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Przyjaciele w Londynie, 
Paryżu, Getyndze czy Rzy­
mie nie ukrywali zdumie­
nia na widok znakomitych 
uczonych, polskich kole­
gów, pakujących się w 
pośpiechu, aby co rychlej 
znaleźć się w wyzwolonej 
Ojczyźnie. Zostawiają ka­
tedry, wysokie stanowiska 
i pozycje w różnych krajach 
europejskich, aby w Po see 
zaczynać od niczego, od 
podstaw.

JUŻ w drugiej połowie
XIX w. i na początku nasze­
go stulecia nauka polska 

była w rozkwicie. Prawie 
wszyscy znakomici polscy 
uczeni mieli za sobą studia na 
cenionych uczelniach zagra­
nicznych i prowadzili prace 
badawcze w najsławniejszych 
placówkach europejskich, wy­
kładali na uniwersytetach 
francuskich, angielskich, nie­
mieckich, rosyjskich, szwaj­
carskich. Stąd też w niepod­
ległej Polsce mieliśmy od po­
czątku wielu wybitnych uczo­
nych, konstruktorów i organi­
zatorów. Integrowali oni życie 
naukowe, tworzyli zręby no­

wej organizacji, zakładali pla­
cówki badawcze i uczelnie, 
zwłaszcza'1 na ■większości ziem 
dawnego zaboru rosyjskiego 
i pruskiego, gdzie istniała pu­
stynia edukacyjna i naukowa.

Nie ucichły jeszcze kanona­
dy dział, a już wznowił swoją 
działalność uniwersytet w 
Warszawie, a zaraz po nim 
w Wilnie. Zapał i pragnienie 
zbudowania rodzimej nauki 
uskrzydlał tej miary uczonych, 
co Karol Adamiecki czy Cze­
sław Witoszyński. I tale, już 
w 1918 r. założono uniwersytet 
w Poznaniu i Szkołę Główną 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. Także ty latach 
1918—1919 zorganizowano
Wolną Wszechnicę Polską, 
która była kontynuatorką 
chlubnych tradycjd Towarzy­
stwa Kursów Naukowych. 
Wcześniej zaczęły swą działal­
ność (1915 r.) Politechnika
Warszawska i Wyższa Szkoła 
Handlowa. Wciąż przybywało 
nowych uczelni i placówek ba­
dawczych. W roku 1919 otwie­
ra swe podwoje Akademia 
Górnicza, a w rok później 
Akademia Nauk Technicznych 
w Warszawie. Pracuje lub 

.znajduje się w stadium orga­
nizacji kilkanaście instytutów 
badawczych.

Życie naukowe w Polsce 
międzywojennej cechowała nie 
ilość naukowców, uczelni — 
wraz ze studentami — czy la­

boratoriów i instytutów, ale 
jakość zarówno kadry, jak 
i procesów dydaktycznych czy 
prac badawczych. Szeroko mó­
wiono i pasano wówczas 
w świecie o polskich szkołach 
naukowych. Gdy w roku 
1925 powstaje w Warszawie 
Instytut Naukowy Organiza­
cji i Kierownictwa, którego 
twórcą jest Karol Ada.niecki, 
to z USA, Francji, Belgii, Nie­
miec i innych krajów przy­
jeżdżają specjaliści aby posłu­
chać wykładów pioniera nau­
ki o organizacji.

W czasie paryskiego Mię­
dzynarodowego Kongresu
Naukowej Organizacji, a było 
to w roku 1929, w obecności 
ponad . tysiąca delegatów 
z 35 klejów zostaje przyjęta 
uchwała wyrażająca uznanie 
dla „wybitnych dzieł profeso­
ra Karola Adamieckiego”. W 
trzy lata później, tenże mię­
dzynarodowy komitet nadaje 
Adamieckiemu najwyższe od­
znaczenie „Plauque d’Or” 
(„Złotą Odznakę”). Należy wie­
dzieć, że poza Polakiem, w ten 
sposób został wyróżniony tyl­
ko jeden jeszcze równie wy­
bitny uczony, Francuz — Hen­
ri Le Chatelder. Zasługi Ada­
mieckiego były w istocie 
ogromne dla polskiej i świato­
wej nauki. Opracował on me­
todę harmonizacji, która wraz 
z metodą Taylora stanowiła 
podstawę nauki organizacji.

MEKKĄ i Medyną świato­
wej matematyki stały się 
ośrodki w Warszawie 

i we Lwowie. Szkoła war­
szawska słynęła z prac teore­
tycznych w zakresie topologii, 
teorii mnogości oraz funk­
cji rzeczywistych. Ogromny 
wkład do skarbnicy nauk ma­
tematycznych wnieśli tej mia­
ry znakomici przedstawiciele 
„szkoły warszawskiej”, co Ja­
niszewski, Sierpiński, Mazur­
kiewicz, Kuratowski, Knaster, 
Borsuk, Zygmund.

Podobnym autorytetem i nie 
mniejszą sławą cieszyła się 
lwowska szkoła matematyczna 
z Banachem, Steinhausem, 
Mazurem, Orliczem, Schaude- 
rem i Kaczmarkiem na czele. 
Tutaj prowadzono prace zwła­
szcza w dziedzinie analizy 
funkcjonalnej.

Najwyższy poziom światowy 
reprezentowała polska szkoła 
socjologiczna i ekonomiczna 
ze znakomitym Ludwikiem 
Krzywickim. Ten uczony był 
propagatorem marksizmu w 
Polsce, edytorem pierwszego 
wydania „Kapitału”, twórcą 
i _ kierownikiem Głównego 
Urzędu Statystycznego oraz 
Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego. Do grona wybitnych 
badaczy zjawisk społecznych 
zaliczyć należy również Flo­
riana Znanieckiego, twórcę 
dzieła „Chłop polski w Euro­
pie i Ameryce”.

Warszawska szkoła logiczna 
przyczyniła się znacznie do 
rozwoju logiki matematycznej, 
a to dzięki- pracom Łukasae- 
wicza, Leśniewskiego, Tarskie- 
go. W obserwatorium astrono­
micznym w Krakowie, Tadeusz 
Banachiewicz dokonał nie 
tylko znacznych postępów 
w obserwacji gwiazd zaćmio­
nych, ale wniósł ogromny 
wkład w światową matematy­
kę. Jest on twórcą rachunku 
krakowianowego.

WŁAŚNIE w Warszawie 
założono na Marymon- 
cie pierwszy Instytut 

Agronomiczny (1316 r.). Tra­
dycje badań w rolnictwie 
kontynuowano w II Rzeczypo­
spolitej, a dorobek Mikułow- 
skiego-Pomorskiego, Prawo- 
cheńskiego czy Miklaszew­
skiego jest także na miarę 
epoki. Wraz z założeniem już 
w 1918 r. Państwowego Insty­
tutu Naukowego Gospodar­
stwa Wiejskiego w Puławach, 
z filiami, zaczął się szybki 
rozwój nauk rolniczych.

Lwów, Wilno, Warszawa, 
Poznań i Kraków stały się 
w II Rzeczypospolitej główny­
mi ośrodkami szybko rozwija­
jącej się fizyki. Nie sposób po­
minąć faktu, że właśnie Za­
kład Fizyki Doświadczalnej 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
kierowany przez Pieńkowskie­
go, sitał się ośrodkiem badań 

nad lumdnescencją gazów 
i cieczy na skalę europejską. 
Prace Białobrzeskiego z za­
kresu astrofizyki oraz badania 
Rubinowicza dotyczące teorii 
kwantów i promieniowania są 
zaliczane do wybitnych rezul­
tatów nauki światowej.

Ogromne znaczenie dla kul­
tury narodowej miał inten­
sywny rozkwit nauk humani­
stycznych. Wysoko cenione są 
badania nad dziejami kultury 
prowadzone przez Brucknera, 
Ptaśnika, Smoleńskiego, Lem- 
pickiego, Czarnowskiego, By- 
stronia. Na szeroką skalę za­
początkował badania nad ar­
cheologią ziem polskich Ko- 
strzewski. Kazimierz Nitsch 
zorganizował w Krakowie 
ośrodek badań dialektologicz- 
nych, gdzie opracowano pierw­
szy w krajach słowiańskich 
atlas lingwistyczny. W tym 
samym czasie lwowska szko­
ła historii sztuki, z Gębaro- 
wiczem, Bołoz-Antoniewiczem 
i Podlachą, podjęła badania 
-nad metodologią i rozwojem 
sztuki europejskiej. Plejada 
wybitnych historyków zajmo­
wała się problemami dziejów 
porozbiorowych, okresem wal­
ki o niepodległość oraz histo­
rią gospodarczą. Światowy 
rozgłos uzyskał za swe bada­
nia nad teorią prawa L. Pe- 
trażycki, a za rezultaty w 
dziedzinie historii prawa an­

tycznego i papirologia. — 
R. Taubenschlag.

Trudno sobie wyobrazić 
współczesny rozwój prawa 
międzynarodowego bez wkła­
du w jego podstawy, jaki dali 
Ehrlich i Winiarski. Także fi­
lozofia okresu II Rzeczypospo­
litej miała swą słynną w świe­
cie szkołę lwowsko-warszaw- 
ską z indywidualnościami tej 
miary, co Kotarbiński i Ajdu- 
kiewicz. Badania historyczno- 
-filozoficzne prowadzone przez 
Tatarkiewicza i Michalskiego 
wzbudzał-/ zainteresowanie 
także poza granicami kraju.

RZEKONANIE, że dopiero 
po drugiej wojnie świato­
wej zaczęła saę kształto­

wać i umacniać więź nauki 
z przemysłem jest mylne. Otóż 
w II Rzeczypospolitej wielu 
wybitnych uczonych służyło 
sw-ą wiedzą i talentem właśnie 
sprawie postępu technicznego 
w gospodarce, a w przemyśle 
przede wszystkim. Takim 
uczonym był Ignacy Mościcki. 

Szperając w czasopismach 
z lat dwudziestych znalazłem 
interesującą i znamienną hi­
storię przejęcia i uruchomia­
nia wielkiej i bardzo nowo­
czesnej fabryki zwdązków azo­
towych w Chorzowie. Gdy 
w 1922 roku rząd polski prze­
jął ten zakład wśród ponad

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

— Rozmawialiśmy już z Pa­
nem na naszych . łamach o 
możliwościach oszczędzania 
energii w kolejnictwie. Jak to 
wygląda w komunikacji miej­
skiej?
— Obecne poglądy na tech­

niczną strukturę komunikacja 
miejskiej muszą się znacznie 
zmienić. Decydują o tym z jed­
nej strony rosnące ceny ropy 
naftowej, rzutujące zdecydo­
wanie na koszt eksploatacyj­
ny autobusów', z drugiej stro­
ny — wymagania dotyczące 
ochrony środowiska. Jak wy­
nika z przeprowadzonych o- 
statnio badań, przeciętny po­
ziom hałasu na badanych uli­
cach w Krakowie wynosi 71,5 
dB (A), w Warszawie 75, w 
Poznaniu 76, w Gdańsku 70 
dB (A). W Warszawie wartoś­
ci maksymalne sięgają nawet 
85 dB (A). Tymczasem hałas 
szkodliwy dla zdrow-ia zaczy­
na i się już od 60 dB (A).

Równie ponuro wygląda sy­
tuacja jeśli chodzi o zatrucie 
miast spalinami. I tu docho­
dzimy do sedna sprawy: po­
trzeba mianowicie — tam 
gdz-ie to jest możliwe i uzasad­
nione z technicznego i funk­
cjonalnego punktu widzenia 
— ograniczyć udział autobu­
sów w transporcie miejskim, 
które mają decydujący w-pływ 
zarówno na poziom hałasu, -jak 
i stężenie spalin.

— W ostatnich latach ob­
serwuje się jednak wprowa­
dzanie autobusów na trasy, 
które do tej pory obsługiwały 
tramwaje i trolejbusy. Podob­
no naziemna trakcja elektry­
czna nie spełnia wymogów no­
woczesności stawianych komu­
nikacji miejskiej?
— Rzeczywiście, zlikwido­

wano w wielu miastach tram­
waje i trolejbusy. Gdyby jed­
nak na przykład w Słupsku, 
Olsztynie, Jeleniej Górze i in- 

j nych miastach tramwaje do­
trwały do dziś, to pewnie już 
by ich nie zlikwidowano. Mi­
mo że rzeczywiście nie odpo­
wiadały one współczesnym 
wymogom, takim jak np. wy­
dzielone i wyciszone tokowi­
ska, wysokie parametry trak­
cyjne taboru itp.

Z trolejbusami była inna sy­
tuacja. W kraju ich nie pro­
dukowaliśmy. Import był bar­
dzo kosztowny, stąd w koszty 
eksploatacyjne wliczano wyso­
kie odpisy amortyzacyjne. Dla­
tego trakcja trolejbusowa by­
ła stosunkowo droga i to prze­
sądziło o jej eliminacji. Obec­
nie rozpoczynamy w Polsce 
produkcję trolejbusów, toteż 
koszty ich eksploatacji będą 
znacznie mniejsze.

— Wróćmy jednak do ost- 
eiędnoścl energetycznych.
— Ich główne źródło leży 

•właśnie w rozszerzeniu udzia­
łu trakcji elektrycznej. Obec­
nie w Polsce, koszt eksploata­

cyjny autobusu jest o około 
15 proc, wyższy ńiż tramwaju. 
Sam autobus kosztuje półtora 
raza drożej od wozu tramwa­
jowego, chociaż żywotność au­
tobusu wynosi tylko 8 lat, a 
tramwaju 25 lat Jeśli uwzględ­
nić, że tramwaj ma większą 
pojemność od autobusu, to w 
przeliczeniu na jednego pasa­
żera koszt eksploatacyjny 
tramwaju będzie jeszcze ko­
rzystniejszy. I choć z energią 
elektryczną też mamy kłopo­
ty, to jednak nie takie jak z 
importowaną ropą. Zresztą na 
całym świecie komunikacja 
■miejska przestawia się właśnie 
na napęd elektryczny. Na 
przykład w Budapeszcie, w la­
tach 1985—1990 ok. 85 proc, 
całego taboru będzie miało na­
pęd elektryczny. Szczególnie 
szybko rozbudowuje się tam 
linie trolejbusowe, uważając 
słusznie, że sieć elektryczna

KOSZTOWNE AUTOBUSY
Rozmowa z dr. inż. Michałem Kelles-Krauzem
przeszkadza tylko niektórym 
estetom, natomiast hałas i spa­
liny wszystkim.

— Jak to u nas wygląda?
— W Polsce napęd elektry­

czny w komunikacji miejskiej, 
poza małymi wyjątkami, został 
tylko w dużych aglomeracjach. 
Do tej pory niedostatecznie 
dostrzega się jego znaczenie. 
Dotyczy to ' również wielu 
miast małych i średnich. Weź- 
my dla przykładu Radom. To 
miasto, liczące prawie 200 tys. 
mieszkańców, na tzw. . głów­
nych kierunkach podróżowa­
nia wymaga środka transpor­
tu o zdolnościach przewozo­
wych tramwaju. W ubiegłym 
roku przekazałem władzom 
Radomia, wykonany w czynie 
społecznym przez zespół pod 
moim kierownictwem, projekt 
układu linii tramwajowych, 
które uzupełnione jedną linią 
trolejbusową dałyby dostate­
czne tzw. nasycenie komunika­
cyjne w tym mieście na dłu­
gie lata. Ten projekt uwzględ­
niał istniejący układ ulic i nie 
wymagał ich przebudowy 
(poszerzenia). Niestety, nie 
wzbudził on jednak zaintere­
sowania.

— Może władze miasta nie 
miały do tego projektu zaufa­
nia albo pieniędzy na Jego 
realizację?
— Przeciwstawianie w tym 

mieście inwestycji komunika­
cyjnych innym inwestycjom 
jest sprowadzaniem dyskusji 
do poziomu — myć ręce czy 
uszy. Radom jest obsługiwany 
przez około 120 starych ^auto­
busów i aż strach pomyśleć jak 

bardzo jest to nieefektywne. 
Nie mówię już o kosztach spo­
łecznych związanych ze źle 
funkcjonującą komunikacją 
miejską. Jednocześnie nie ża­
łuje saę pieniędzy na komuni­
kację, bo buduje się w Rado­
miu, kosztem ok. 10 min zło­
tych, tzw. zieloną falę stero­
waną komputerem.

— Mam nadzieję, że Radom 
nie jest przykładem typowym. 
Jak pan ocenia sytuację w 
Warszawie?
— W stolicy trakcji elektry­

cznej obecnie dalej już nie 
ubywa. Z dawnych posunięć 
najbardziej daje się odczuć 
likwidacja linii tramwajowej 
do Wilanowa. Nie wykorzystu­
je się jednak w pełni szans 
dotyczących zwiększenia zdol­
ności przewozowych sieci 
tramwajowej. Są tu jeszcze 
pewne rezerwy, zarówno w

sferze technicznej, jak i w or­
ganizacji ruchu.

— Zapadła już decyzja • 
powrocie trolejbusów do sto­
licy.
— Rzeczywiście, słowa uz­

nania należą się tu załodze 
MZK, która zamierza zbudo­
wać część wozów trolejbuso­
wych ze starej aparatury elek­
trycznej, pozostałej po zde­
montowanych kiedyś trolejbu­
sach. Nie mogę jednak zrozu­
mieć dlaczego trolejbusy za­
mierza się wprowadzić akurat 
właśnie na linię Warszawa — 
Piaseczno: Przecież szybka roz­
budowa tego pasma stworzy 
takie obciążenia pasażerskie, 
że Wkrótce przekroczą one 
możliwości przewozowe trak­
cji trolejbusowej, podobnie 
zresztą jak autobusowej.

— Rzeczywiście, na kierun­
ku północ-południe już teraz 
w pewnych okresach przewozi 
się ponad 30 tys. pasażerów 
na godzinę. To chyba najpil­
niejszy problem komunikacyj­
ny w stolicy?
— Dalej twierdzę, że roz­

wiązaniem realnym, szybszym 
i relatywnie tańszym od in­
nych koncepcji SKM jest wy­
budowanie linii średnicowej 
północ-południe, która będzie 
uzupełnieniem układu linii ko­
lejowych obsługujących war­
szawską aglomerację. Po od­
powiednim przygotowaniu te­
chnicznym,1' taborowym i orga­
nizacyjnym układ linii PKP 
można wykorzystać dla celów 
szybkiej kolei miejskiej w sto­
licy, o zdolnościach przewozo­
wych ok. 50 tys. pasażerów na 
godzinę.

— W każdym razie linia 
średnicowa to odległa spra­
wa, a mieszkańcy Ursynowa 
muszą jakoś jeździć do cen­
trum miasta.
— Sądzę, że pewnym do­

raźnym rozwiązaniem byłoby 
przedłużenie linii tramwajo­
wej od ulicy Komarowa, po­
tem Aleją Lotników do ulicy 
Puławskiej i poprowadzenie 
jej dalej trasą zarezerwowaną 
dla SKM w kierunku Piasecz­
na. Może należałoby też po­
myśleć o odbudowaniu linii 
tramwajowej do Wilanowa, 
choć dziś nie będzie to łatwe, 
i przedłużeniu jej dalej w kie­
runku Piaseczna.

— Odbiegliśmy jednak od 
oszczędzania energii.
— Obecnie zużycie energii 

elektrycznej w komunikacji 
miejskiej stanowi około 4 proc, 
ogólnego zużycia na cele ko- 
munalno-bytowe. Nie jest to 
dużo, ale i tu można oszczę­
dzać — w sferze spraw eks­
ploatacyjnych zaobserwować 
można powtarzające się w 
krótkich odstępach czasu re­
monty tych samych odcinków 
torów. Powoduje to zwolnie­
nia i ponowne rozruchy, a więc 
dodatkowe poważne zużycie 
energii elektrycznej. Ten 
wspólny zresztą z PKP prob­
lem właściwych konstrukcji 
i sposobów utrzymania toro­
wisk jest ciągle nie rozwiąza­
ny, mimo iż mamy w kraju 
liczną kadrę naukową w tej 
dziedzinie. Z innych proble­
mów eksploatacyjnych wymie­
nić można brak dopasowania 
składów pociągów tramwajo­
wych do obciążeń pasażer­
skich. W godzinach pozaszczy­
towych widzi się puste pocią­
gi 2- i 3-wagonowe. Z cieka­
wą inicjatywą wystąpili tram­
wajarze łódzcy, wyposażyli oni 
mianowicie wozy szkoleniowe 
w specjalne 'liczniki energii 
elektrycznej, pomagające szko­
lić motorniczych w oszczęd­
nym sposobie jazdy. W sferze 
spraw konstrukcyjnych leży 
potrzeba szybkiego wdrożenia 
do produkcji opracowanego w 
kraju tyrystorowego urządze­
nia rozruchowego dla tram­
wajów, dającego ok. 30 proc, 
oszczędności energii.

Osobny rozdział, w którym 
szukać można poważnych osz­
czędności energetycznych, to 
opracowanie konstrukcji wo­
zów akumulatorowych dla ta­
kiego taboru, jak samochody 
dostawcze, oczyszczania miasta 
itp. Ten bardzo ważny prob­
lem uchodzi dotąd uwadze 
specjalistów, a przecież powin­
no znaleźć się dla niego miej­
sce np. wśród problemów węz­
łowych poświęconych motory­
zacji. Na świecie robi się w 
tym kierunku bardzo wiele.

Rozmawiał:
ANDRZEJ GORZYM

.Nobel *78'.• Nobel ’78 • Nobel ’78 • Nobel. *78

ZA DOSKONAŁOŚĆ
KOMITET Nagród Nobla za­

komunikował kilkanaście 
dni temu, że w dziedzi­

nie fizyki połowę tegorocznej 
nagrody przyznaje radzieckie­
mu fizykowi Piotrowi- L. Ka- 
picy za odkrycie zjawiska 
nadciekłości. Profesor Pita- 
jewski, który przebywał wów­
czas w Polsce, skomentował 
tę wiadomość lapidarnym 
stwierdzeniem: „jest to raczej 
wielki zaszczyt dla komitetu 
Nagród Nobla niż zaszczyt dla 
Kapicy”. W tym stwierdze­
niu nie ma przesady.

Piotr L. Kapica to wybit­
na osobowość, której fizyka, 
a w szczególności fizyka ra­
dziecka, zawdzięcza bardzo 
dużo. Od wczesnej młodości 
fascynowały Kapicę zjawiska 
związane z ekstremalnymi 
warunkami. Jakie są włas­
ności materii przy bardzo 
niskich i bardzo wysokich 
temperaturach? Jak na włas­
ności materii wpływają bar­
dzo silne pola magnetyczne? 
Na te pytania nikt wówczas 
nie potrafił odpowiedzieć.

To właśnie Kapica opraco­
wał metodę pomiaru momen­
tów magnetycznych atomów, 
a następnie jako pierwszy 
umieścił komorę Wilsona w 
silnym polu magnetycznym 
i obserwował zakrzywienie 
śladów cząstek alfa. Ileż to 
ważnych odkryć w dziedzinie 
fizyki jądrowej i fizyki czą­
stek elementarnych dokona­
no stosując magnetyczną se­
parację naładowanych czą­
stek, która umożliwiała też 
badanie ich własności.

Następnie, realizując swoje 
zamierzenia badania własnoś­
ci materii w bardzo silnych 
polach magnetycznych, opra­
cowuje impulsową metode 
otrzymywania bardzo silnych 
pól magnetycznych. W kilka 
lat później wykazał, że dla 
szeregu metali opór elektrycz­
ny zależy liniowo od natęże­
nia pola magnetycznego. Za­
leżność ta znana jest obecnie 
jako prawo Kapicy.

Charakterystyczną cechą 
działalności naukowej Kapi­
cy jest kompleksowość i me- 
todyczność. Aby badać włas­
ności materii przy bardzo ni­
skiej temperaturze, Kapica 
skonstruował 50 lat» temu u- 
rządzenie do skraplania helu, 
które z pewnymi modyfika­
cjami służy do dziś jako jed­
na z technologicznych metod 
skraplania dużych ilości pek 
wietrzą.

ŁOWNE osiągnięcie Ka­
picy to odkrycie w roku . 
1938 zjawiska nad­

ciekłości helu. Badając włas-

PIOTR CZANOWSKI

ności ciekłego helu przy 
bardzo niskich temperatu­
rach, a przypomnijmy, że 
w normalnych warunkach 
hel skrapla się dopiero przy 
temperaturze zaledwie o 
cztery stopnie wyższej od 
absolutnego zera, Kapi­
ca zauważył, że przy tem­
peraturze zaledwie o dwa 
stopnie wyższej od absolutne­
go zera ciekły hel gwałtow­
nie zmienia własności. Po 
pierwsze, w odróżnieniu od 
Wszystkich innych cieczy 
przepływa swobodnie nawet 
przez najcieńsze rurki (kapi- 
lary). Oznacza to, że jego lep­
kość zanika. Choć z drugiej 
strony, jeżeli do ciekłego helu 
oziębionego do temperatury 
dwóch kelwinów, tak zwane­
go helu II, zanurzyć cienki 
dysk i wprawić go w obroto­
wy ruch drgający, to drga­
nia po pewnym czasie ustaną 
tak jak w każdej zwykłej 
cieczy. Po drugie, każda nor­
malna ciecz podczas wrzenia 
„paruje” w całej objętości, 
pęcherzyki pary pojawiają się 
również wewnątrz cieczy. Na­
tomiast hel II nawet podczas 
wrzenia paruje tylko z po­
wierzchni. Po trzecie, jeżeli 
z zamkniętego naczynia przez 
kapilarę odprowadzać ciekły 
hel II, to temperatura helu w 
naczyniu wzrasta, czego nie 
stwierdza się w normalnych 
cieczach. I jeszcze jedna 
dziwna własność, mianowicie 
Kapica zauważył, że przy 
przekazywaniu ciepła między 
ciałem stałym a ciekłym he­
lem, na granicy ośrodków 
następuje skok temperatury.

Dalsze ochładzanie helu II 
nie prowadzi już do zmian 
jego własności i — co naj­
ważniejsze — przy normalnym 
ciśnieniu nie można go zesta­
lić. Innymi słowy, bez do­
datkowego sprężania, helu II 
nie można* tylko przez ozię­
bianie zamienić w ciało stałe. 
Udaje się to ze wszystkimi 
innymi cieczami. Od niedawna 
wiadomo, że własności nad­
ciekłości ‘ wykazuje jeszcze 
skroplony lekki izotop helu, 
ale pod ciśnieniem trzydzie­
stu atmosfer trzeba go ozię­
bić do temperatury zaledwie 
o trzy tysięczne stopnia wyż­
szej od absolutnego zera.

Badania Kapicy, jego osobi­
sta zachęta i opieka były 
źródłem inspiracji do wielu 
badań teoretycznych. Jak 
wiadomo, pierwsze teoretycz­
ne wyjaśnienie podstawowych 
własności nadciekłości podał 

Landau 1 Ginzburg. Okazało 
się, że hel II jest cieczą 
kwantową, to znaczy taką cie­
czą, w której efekty kwanto­
we dają o sobie znać nawet 
na poziomie makroskopowym. 
Zwykle efekty kwantowe da­
ją o sobie znać dopiero wów­
czas, kiedy rozpatruje się 
procesy na poziomie atomo­
wym. Ciekły hel okazał się 
wyjątkiem dlatego, że jest to 
ciecz złożona z bardzo lek­
kich cząstek, które bardzo sła­
bo oddziałują ze sobą. Teoria 
Landaua i Ginzburga nie tłu­
maczy wszystkich dziwnych 
własności helu II. Jest ona 
ciągle rozwijana i udoskona­
lana. Nadciekłością zajmowali 
się tacy fizycy jak Feynman, 
Chałatnikow i Onsager. Do 
tej pory własności stanu nad- 
ciekłego są aktywnie badane.

APICA zajmował się też 
zagadnieniami mającymi 
bezpośrednie praktyczne 

zastosowanie. Opracował mię­
dzy innymi hydrodynamiczną 
teorię smarowania oraz skon­
struował nowy typ generato­
ra dużej mocy na bardzo wy­
sokie częstości.

Pasjonowały go tak odleg­
łe zagadnienia, jak teoria od­
działywania fal morskich z 
wiatrem oraz natura kuli­
stych piorunów.

W ostatnich latach Kapica 
pracuje nad problemami 
związanymi z kontrolowany­
mi reakcjami termojądrowy­
mi. Zauważył, że podczas wy­
ładowania przy wysokich 
częstościach, w gęstym ga­
zie powstaje stabilny sznur 
plazmowy o bardzo wysokiej 
temperaturze. Odkrycie to za­
początkowało nowy kierunek 
badań nad tym ważnym o- 
becnie problemem.

W 1963 roku, z okazji wy­
boru na członka zagraniczne­
go Polskiej Akademii Nauk, 
Kapica przebywał przez kilka 
dni w Polsce. Entuzjazmował 
się wówczas osiągnięciami ge­
netyki i był zafascynowany 
modelem przekazu informacji 
w żywej komórce. Zachęcał 
wówczas młodych, aby aktyw­
nie włączyli się do badań nad 
tym pasjonującym zagadnie­
niem twierdząc, że zastoso­
wanie metod badań fizycz­
nych w genetyce molekular­
nej może znacznie przyspie­
szyć jej rozwój.

Dobrze się stało, że wresz­
cie ogromny wkład Kapicy 
do rozwoju fizyki został u- 
honorowany Nagrodą Nobla. 
Ten niewysoki, skromny, nie­
zwykle szlachetny i odważny 
uczony już dawno zasłużył 
sobie na to wyróżnienie.
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WISŁA zawsze była jed­
nym z symboli naszej 
państwowości. Na zie­

miach nadwiślańskich rodziło 
się i kształtowało państwo 
pierwszych Piastów i Jagiel­
lonów. Powstawały nad Wi­
słą liczne grody i miasta o 
pierwszorzędnym znaczeniu 
dla Polski: Kraków, Sando­
mierz, Kazimierz, Czersk, Za­
kroczym, Wyszogród, Płock, 
Włocławek, Nieszawa, Toruń, 
Grudziądz. Gniew, Tczew, 
Gdańsk z wisłoujściem i tro­
chę później także Warszawa. 
Rzeka była dogodną arterią 
komunikacyjną i -osią życia 
gospodarczego kraju. Jei zna­
czenie wzrosło szczególnie w 
okresie panowania Jagiellonów 
upadło zaś w czasie wojen 
szwedzkich, za Sasów i w do­
bie rozbiorów’. Z drogi wod­
nej w ogólnoeuropejskim zna­
czeniu (XV—XVIII wiek) Wisła 
stała się rzeką zaniedbaną, 
dziką, a w pewnych okresach 
historycznych rzeką granicz­
ną. Nieujarzmiona, kapryśna 
i piękna zarazem, pozostawa­
ła jednak zawsze w świado­
mości Polaków Rzeką-Matką, 
której los był nierozerwalnie 
związany z losem państwa 
polskiego. Historia uczyniła z 
niej symbol, opiewali ją poe­
ci, przedstawiali ja malarze 
i opisywali najwięksi polscy 
dziejopisarze.

PRZED nami stoi zadanie 
nadania Wiśle także in­
nego, współczesnego zna­

czenia. Nadszedł czas, aby ta 
ostatnia z nie zagospodarowa­
nych, wielkich rzek Europy 
zaczęła służyć mieszkającemu 
nad nią społeczeństwu. W Pol­
sce Ludowej powstały nad na­
szą największą rzeką wodo- 
chłonne i surowcochłonne za­
kłady przemysłowe — elek­
trownie, huty, rafinerie, roz­
wija się produkcja rolna, roz­
rastają się miasta, często prze­
kształcające się w aglomeracje 
miejsko-przemysłowe. Wszyst­
kie te procesy spowodowały, 
że Wisła pozostała osią gospo­
darczą kraju, chociaż sama za­
gospodarowana jest w zniko­
mym stopniu.

W przyszłości przewiduje się 
dalszy, jeszcze szybszy wzrost 
znaczenia obszarów kraju, któ­
re dysponują zasobami wod­
nymi, a do takich należą bez 
wątpienia regiony nadwiślań­
skie. Dlatego tak ważnym za­
daniem jest uczynienie z Wi­
sły kręgosłupa gospodarczego 
Polski, powiązanego z syste­
mami rzecznymi Odry i rzek 
zagranicznych. Problemowi te­
mu nadana została ranga za­
dania ogólnonarodowego o 
wymiarze historycznym. Jego 
doniosłe znaczenie dla obecne­
go i przyszłego rozwoju Polski 
podkreślone zostało w przy­
jętej 16 czerwca 1978 r. Uch­
wale XII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, w spra­
wie kompleksowego zagospo­
darowania i właściwego wy­
korzystania Wisły oraz zaso­
bów wodnych kraju.

Realizacja programu zago­
spodarowania krajowych zaso­

Woda jest absolutnie niezbędnym czynnikiem życia; jest także niezbędnym czyn­
nikiem rozwoju gospodarczego. Z myślę o przyszłości '» naszej ojczyzny, KC PZPR na 
swym XII Plenum uznał za niezbędne przygotowanie kompleksowego programu 
zagospodarowania i wykorzystania zosobów wodnych kraju. Kluczowe miejsce w tym 
programie zajmuje Wisła, której dorzecze obejmuje ponad 60 proc, ogólnej po­
wierzchni Polski.

Realizując program zagospodarowania naszej największej rzeki osiągniemy trzy 
podstawowe cele:

© dostatek wody o odpowiedniej jakości dla ludzi i gospodarki narodowej w całym 
dorzeczu Wisły;

® regulację stosunków wodnych umożliwiających intensyfikację produkcji rolni­
czej;

© energetyczne i transportowe wykorzystanie rzeki.
Kompleksowe zagospodarowanie Wisły pochłonie cgromne środki, lecz jest ono 

niezbędne dla dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju Polski, rozwoju wytyczonego 
na VI i VII Zjeżdzie PZPR.

JACEK BRDULAK

bów wodnych, nazwanego „Pro­
gramem Wisła”, pozwoli prze­
kształcić Wisłę z krnąbrnej, 
wyrządzającej szkody powo­
dziowe. nie najczystszej rze­
ki w prawdziwą arterię życia. 
Realność tych zamierzeń gwa­
rantuje stworzony w powojen­
nej Polsce potencjał ekono­
miczny kraju. Tym niemniej, 
do realizacji „Programu Wi­
sła” trzeba będzie zaangażo­
wać tysiące naukowców, pro­
jektantów i bezpośrednich wy­
konawców. Wydane zostaną 
miliardy złotych, zużyte ogro­
mne ilości materiałów i środ­
ków technicznych. Można 
śmiało powiedzieć, że wkład w 
dzieło zagospodarowania zaso­
bów największej polskiej rzeki 
wniosą przedstawiciele wszy­
stkich środowisk zawodowych, 
a także młodzieży.

Spróbujmy więc zastanowić 
się nad tym, co nam każę po­
dejmować zamierzenia o takiej 
skali, jakie są cele i przewidy­
wane efekty „Programu Wi­
sła”.

ZGODNIE z podjętą uch­
wałą, nadrzędnym, wio­
dącym celem komplekso­

wego zagospodarowania Wisły 
jest zapewnienie w jej dorzeczu 
niezbędnej ilości wody w celu 
zaopatrzenia ludności,’ prze­
mysłu oraz rolnictwa. Dorze­
cze Wisły zajmuje w granicach 
Polski powierzchnię 168,6 tys. 
km kw., a więc 54 proc, ogól­
nej powierzchni kraju. Spo­
śród 34 województw, które w 
całości lub w znacznej części 
leżą w granicach dorzecza Wi­
sły, 19 jest bezpośrednio zain­
teresowanych stanem tech­
nicznym koryta rzeki. Należą 
do nich województwa: biel­
skie, krakowskie, katowickie, 
kieleckie, tarnowskie, tarno­
brzeskie, rzeszowskie, lubel­
skie, radomskie, siedleckie, 
warszawskie, ciechanowskie, 
skierniewickie, płockie, wło­
cławskie, toruńskie, bydgoskie, 
elbląskie i gdańskie. Zajmują 
one powierzchnię 106,6 tys. km 
kw. Można więc powiedzieć, że 
,lProgram Wisła” dotyczyć bę­
dzie W’ bezpośredni sposób 
mieszkańców 1/3 terytorium 
kraju. Lecz nie koniec na tym. 
Likwidacja deficytów wody, 
występujących już teraz na 
niektórych obszarach dorzecza 
Wisły i zmniejszenie stopnia 
zagrożenia brakiem wody w 
przyszłości, dotyczyć będzie 
także pozostałych 15 woje­
wództw, a pośrednio — całego 
kraju.

Drugim ważnym celem jest 
stworzenie warunków dla dal­
szego, zintensyfikowanego roz­
woju rolnictwa w regionach 
nadwiślańskich. Gleby przyle­
głe do rzeki należą w 
większości do najlepszych w 
kraju. Wyjątkiem są tereny 
nad dolną Wisłą, lecz tam z 
kolei niezrównoważone sto­
sunki wodne przeszkadzają w 
osiąganiu wyższych plonów, 
mimo wysokiej kultury rolnej 
tych regionów. W dolinie Wi­

sły można uprawiać rośliny o 
wysokich wymaganiach gle­
bowych i osiągać średnie plo­
ny zbóż rzędu 40 q/ha. Nie 
można też zapominać o potrze­
bach ludności wiejskiej, któ­
rej woda potrzebna jest do ce­
lów produkcyjnych i byto­
wych. Na obszarze 29 woje­
wództw położonych w dorze­
czu Wisły, 1560 wsi posiada 
wodociągi, a trzeba je jeszcze 
założyć w ok. 14 300 wsiach!

Jest zrozumiałe, że woda po­
bierana z rzeki do celów kon­
sumpcyjnych czy też rolni­
czych musi, mieć odpowiednią 
jakość. Wisła nie ma już wód 
I klasy, przydatnych do zao­
patrzenia ludności w wodę. 
Wody II klasy, przydatne do 
rekreacji i hodowli ryb, stano­
wią zaledwie 17 proc, biegu 
rzeki. 54 proc, stanowią wody, 
które może wykorzystywać je­
szcze przemysł i rolnictwo. 
Reszta wód Wisły (29 proc.) 
jest nadmiernie zanieczyszczo­
na. Warto przypomnieć, że aby 
przeciwstawić się postępujące­
mu zanieczyszczeniu rzeki 
przewiduje się w ramach 
„Programu Wisła” budowę 
173 dużych oczyszczalni ście­
ków’, o łącznej przepustowości 
ok. 11 min m sześć, ścieków 
na dobę.

Trzecim z głównych celów 
zagospodarowania Wisły jest 
umożliwienie pełniejszego wy­
korzystania rzeki do celów 
transportowych i energetycz­
nych. W obu przypadkach rea­
lizacja programu przyczyni się 
do zlikwidowania swego ro­
dzaju „wąskich gardeł” naszej 
gospodarki. Przy 22 stopniach 
wodnych, spośród ogólnej licz­
by trzydziestu, stanowiących 
kaskadę Wisły, zbudowane zo­
staną elektrownie wodne. Ich 
łączna moc, wraz z istniejącą 
już elektrownią we Włoc­
ławku, osiągnie 1790 me­
gawatów, a łączna produk­
cja taniej energii elektrycznej 
wyniesie ok. 5,9 mid kWh. 
Elektrownie te pracować będą 
w tzw. reżimie podszczyto­
wym i szczytowo-regulacyj- 
nym, przez co ich znaczenie 
dia łagodzenia niedoborów 
mocy w okresach najwięk­
szego zapotrzebowania i sy­
tuacjach awaryjnych będzie 
nieproporcjonalnie większe od 
udziału wyprodukowanej 
przez nie energii w pro­
dukcji całej polskiej energe­
tyki.

Wraz ze skaskadówaniem 
Wisły utworzona zostanie od 
ujścia Przemszy (żeglugowy 
kilometr O) do Gdańska śród­
lądowa droga wodna o para­
metrach IV, a na dolnej Wi­
śle V klasy międzynarodowej. 
W ten sposób umożliwione bę­
dzie wykorzystanie do tran­
sportu ładunków barek o no­
śności 1750 ton w dwubarko- 
wych zestawach pchanych. Że­
gluga na Wiśle trwać będzie 
330 dni w roku, a przewozy o- 
siągną wielkość 107 min t 

rocznie. Ocenia się, że mimo 
znacznego wydłużenia drogi 
wodnej w porównaniu ze szla­
kami kolejowymi, transport 
ładunków masowych jednost­
kami żeglugi śródlądowej bę­
dzie o ok. 20 proc, tańszy od 
transportu kolejowego. Nad 
Wisłą powstanie 12 dużych 
portów śródlądowych i 25 
przeładowni zakładowych, po­
łączonych z zapleczem gospo­
darczym nowoczesnymi środ­
kami transportu, np. taśmocią­
gami lub rurociągami.

Droga wodna Wisły wyma­
gać będzie również połączenia 
kanałowego z Odrą i europej­
skim systąpem śródlądowych 
dróg wodnych. Przewiduje się 
budowę dla potrzeb transpor­
towych 3 połączeń kanałowych 
o parametrach IV klasy mię­
dzynarodowej : Kanału Ślą­
skiego o długości ok. 70 km, 
łączącego górną Wisłę z górną 
Odrą, Kanału Lubelskiego o 
długości ponad 100 km — Dęb­
lin — Lubelskie Zagłębie Wę­
glowe — Brześć (ZSRR) oraz 
połączenia ujściowego odcinka 
Wisły z Portem Północnym. 
Obszary'przyległe do Wisły 
staną się transportową osią 
kraju. W pasie po 50 km z 
każdej strony rzeki powstanie 
układ dróg kołowych. Tak 
więc na pewnych odcinkach 
sąsiadować ze sobą będą szla­
ki transportowe kilku gałęzi 
transportu. Trzeba dodać, że 
niemal wszystkie stopnie wod­
ne na środkowej i dolnej Wi­
śle wykorzystane zostaną ja­
ko przejścia drogowe. Dla re­
gionów nadwiślańskich zosta­
ną stworzone korzystne prze­
słanki dla szybkiej aktywiza­
cji.

ZAGOSPODAROWANIE i 
kompleksowe wykorzy­
stanie zasobów wodnych 

Wisły wymagać będzie dużych 
nakładów sił i środków. W o- 
cenie specjalistów CBSiPBW 
„Hydroprojekt”, wartość robót 
budowlanych i montażowych, 
wraz z zapleczem przedsię­
biorstw wykonawczych, wy­
niesie ok. 285 mid zł, a *więc 
60 proc, ogólnych nakładów 
inwestycyjnych przewidzia­
nych na „Program Wisła”, w 
wysokości 475 mid zł. W tej 
sytuacji trudno się dziwić, że 
realizację programu rozłożono 
na co najmniej 20 lat. Przy 
założeniu 20-letniego okresu 
realizacji, rocznie trzeba bę­
dzie w dorzeczu Wisły wyko­
nać prace wartości 24 mid zł, 
zatrudniając przy nich 35 ty­
sięcy pracowników. Przy sa­
mej kaskadzie Wisły wykona­
nych zostanie ok. 270 — 300 
min m sześć, robót ziemnych 
i 11 min m sześć, robót be­
tonowych.

Takie są rozmiary zadania 
stojącego przed dwoma poko­
leniami Polaków — obecnym 
i przyszłym. Nasza wspólna 
praca i zaangażowanie pozwo­
li urzeczywistnić jedno z naj­
śmielszych zamierzeń w histo­
rii kraju. Wisła stanie się sym­
bolem nowoczesnej, wszech­
stronnie rozwijającej się Pol­
ski.

BEZ fanfar i wielkiej pom­
py mija w tym roku 150 
rocznica uruchomienia że­

glugi parowej na Wiśle. Ju­
bileusz piękny, ale świętowa­
ny skromnie, na miarę realiów 
dzisiejszej wiślanej żeglugi. 
Ostatni wiślany parowy „pa- , 
sażer” — bocznokołowiec 
„Świćrczewski”, dobiega kre­
su swego pracowitego żywo­
ta w basenie portu praskie­
go. Koniec smutny, choć wy- 
daje się, że sprawy mogłyby 
przy odrobinie dobrej woli 
przybrać inny, bardziej po­
myślny dla weterana obrót.

Warszawiacy zżyli się z wi­
ślanymi bocznokołowcami, a 
ich charakterystyczne kształty 
i powolne, mielące wodę koła 
trwale wpisały się w krajob­
raz rzeki. Znamy je doskonale 
z widzenia, niektórzy mieli o- 
kazję nimi pływać, warto więc 
pokrótce przedstawić bliżej o- 
3tatniego z nich. Zbudowany 
został w 1904 r. (!) w stocz­
ni F.-Schichau w Elblągu na 
zamówienie przedsiębiorstwa 
armatorskiego S. i J. Górnic­
kich z Płocka, i otrzymał imię 
„Stanisław”. Była to podów­
czas jedna z najnowocześniej­
szych i naj ekonomiczniej szych 
jednostek pasażerskich na Wi­
śle. Wyposażony został w uni­
kalną już dziś, chyba nawet 
w skali europejskiej, 2-cylin- 
drową maszynę parową o cy­
lindrach podwieszonych na 
kotle. Maszyna dawała moo 
90 KM. Przy bardzo małym 
zanurzeniu (tylko 55 cm), ten 
56-metrowy statek, o kabinach 
pasażerskich I, II i III klasy, 
obsługiwał dawną linię War­
szawka — Włocławek, a póź­
niej Warszawka — Tczew. W 
czasach międzywojennych 
„Stanisław” był własnością 
przedsiębiorstwa „Żegluga 
Polska S. A.”, a okupację prze­
żył pod przymusowym zarzą­
dem niemieckim. Po wojnie 
odbudowany i przebudowany 
(dobudowano na rufie kabiny, 
co nie było zabiegiem naj­
szczęśliwszym, bo zwiększyło 
zanurzenie do 70 cm), pod 
imieniem „Świerczewski” dob­
rze służył wiślanej żegludze aż 
do ubiegłego roku, pływając 
m. in. z wycieczkami do Gdań­
ska. Czas jest jednak nieubła­
gany i sterany pracą parowiec 
w tym roku już na rzeczne 
trasy nie wypłynął. Konieczne 
jest odnowienie klasy żeglu­
gowej na następne cztery la­
ta, bez remontu nie ma co ma­
rzyć o powrocie do służby, a 
trzeba pamiętać, że wraz z u- 
wiązaniem „Świerczewskiego” 
na sznurku umarła śmiercią 
naturalną żegluga pasażerska 
do Gdańska. Przedsiębiorstwo 
„Żegluga Warszawska” nie 
dysponuje inną jednostką z 
miejscami sypialnymi, przy­
stosowaną do pływania na 
dłuższych trasach. Tak więc 
„Świerczewski” stanął burta w 
burtę ze zdewastowanym i 
służącym za tzw. koszarkę, 
czyli pływający hotel, bliźnia­
czym „Trauguttem”. I jemu 
przypadła taka sama co i 
„Trauguttowi-” rola — etap po­
przedzający odejście na zaw­
sze, na żyletki. Łza się w oku 
kręci, a jednocześnie nasuwa 
się pytanie: czy tak być mu­
si, czy nie ma innego wyjścia, 
czy nie można przywrócić za­
bytkowego dziś statku Wiśle, 
Warszawie i -warszawiakom?

DYREKTOR naczelny „Że­
glugi Warszawskiej”, mgr 
Andrzej Cieśliczak przed­

stawia racje nie do podważe­
nia, bo ekonomiczne. Jednost­
ka jest stara, choć dzięki nie­
zwykle solidnej konstrukcji i 
budowie zgodnej z tradycją 
przełomu wieków, a więc 
przeznaczona na długie, dłu­
gie lata, całość trzyma się dość 
dobrze. Czas ma jednak swo­
je prawa. Remont jest niez­
będny, a to, w opinii dyrekto­
ra, wiąże się z kosztami rzędu 
8—9 min złotych. Wymiany 
domaga się duża część poszy­
cia kadłuba, przeciękające de­
skowanie pokładu, konieczny 
jest remont kotła, w zeszłym 

roku poważnej awarii uległ 
wał — słowem cały łańcuch 
podzespołów wymagających 
gruntownej renowacji.

Szkopuł, zdaniem dyrektora 
Cieśliczaka, tkwi w tym, że 
jest to konstrukcja dziś już 
nigdzie nie spotykana. Poszy­
cie jest nitowane, wręgi kad­
łuba przystosowane są do ta­
kiej techniki łączenia blach, 
podczas gdy dzisiaj powszech­
nie stosuje się spawanie. Po­
dobnie rzecz się ma z innymi 
nietypowymi i unikalnymi ze­
społami i detalami. Skąd za­
tem wziąć fachowców, mate­
riały i części zamienne? Dy­
rektor nie sądzi też by któraś 
ze stoczni czy baz remonto­
wych zechciała podjąć się nie­
zwykle trudnego i praco­
chłonnego remontu, bo to i du­
ży kłopot i małe zyski. Stocz­
nie rzeczne odmówiły, podob­
nie stocznia „Wisła” w Gdań­
sku, budująca pasażerski ta­
bor rzeczny; własna baza re­
montowa „Żeglugi Warszaw­
skiej” teoretycznie byłaby w 
stanie podjąć się robót, ale czy 
podoła? Kompletnej przebu­
dowy wymagają kabiny pasa­
żerskie, zbyt ciasne i niewy­
godne, zaplecze socjalno-ga- 
stronomiczne, bo wymagania 
dzisiejszych pasażerów znacz­
nie prz wyższa ją wymagania 
naszych dziadków, choć, co lo­
jalnie przyznaj e dyr. Cieśli­
czak, narzekań na niewygodę 
na „Świerczewskim” nigdy nie 
było.

Tyle o kłopotach z dawną 
techniką. Są i inne hamulce — 
koszty eksploatacji. Nie licząc 
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kosztów awarii na wysłużo­
nym bocznokołowcu, które na 
pewno będą występować, sa­
mo utrzymanie statku będzie 
sporo kosztować, co mogłoby 
się odbić na ewentualnych ce­
nach biletów. W zeszłym ro­
ku 10-dniowa wyprawa (wcza­
sy) na „Świerczewskim” do 
Gdańska w pełni sezonu ko­
sztowała pasażera ok. 1800 zł. 
Poza sezonem, w maju i wrze­
śniu, o ok. 400 zł taniej. Zda­
niem dyrektora, przeciętnej 4- 
-osobowej rodziny na taki lu­
ksus nie stać. Możliwe. Są jed­
nak organizacje, które z racji 
swych funkcji i celów istnie­
nia mogą wczasy na statku do­
tować — mowa o związkach 
zawodowych. Nie jest również 
przesądzone, że statek musiał- 
by pływać aż do Gdańska i to 
na. liniach regularnych. Rów­
nie dobrze mógłby pływać w 
rejsach krótszych i tańszych.

„Świerczewskim” zaintereso­
wało się wojsko, proponując 
zakotwiczenie go na wodzie i 
urządzenie na jego pokładzie 
muzeum patrona, generała 
Waltera. Inicjatywa ciekawa, 
ale, zdaniem dyrekcji „Żeglugi 
Warszawskiej”, raczej bez 
powodzenia. Korozja kadłuba 
prędzej czy później będzie mu- 
śiała doprowadzić do kasacji 
jednostki. Jakie zatem rozwią­
zanie proponuje dyrektor Cie­
śliczak? Wyciągnąć statek na 
brzeg, np. na bulwar wiślany 
i urządzić w nim muzeum że­
glugi wiślanej? I ten pomysł 
nie wydaje się najlepszy, a po­
za tym... czy wystarczy ekspo­
natów? Tak się jakoś stało, 
że karty dziejów żeglugi na 
Wiśle, nawet tej powojennej, 
są często białe. Po wielu nie­
zwykle ciekawych przedmio­
tach, instrumentach, osprzęcie, 
ba, po całych jednostkach rze­
cznych nie został nawet naj­
mniejszy ślad. Pozostała tyl­
ko pamięć tych, którzy kiedyś 
pływali.

LUDZIE, którzy całe swoje 
życie poświęcili żegludze, a 
pracują w „Żegludze War­

szawskiej” i ci, dla których 
„Świerczewski” był drugim 
domem, nie chcą pogodzić się 
z myślą o innym niż mu to 
przeznaczyli konstruktorzy i 
budowniczowie wykorzystaniu 
parowca. Są głęboko przeko­
nani, że powinien powrócić na 
Wisłę i nadal służyć pasaże­
rom swą gościnnością. Upar­
cie walczą o to już od kilku 
miesięcy. Z żalem żegnali 23 
parowce tego typu (24 wyszły 
obronną ręką z zawieruchy 
wojennej), wśród nich m. in. 
bocznokołowce „Waryński”, 
„Marchlewski”, „Bałtyk”, czy 
dożywający swych ostatnich 
chwil w basenie praskiego 
portu „Traugutt”, i tego ostat­
niego nie chcą oddać na złom. 
Nie zrażają się opiniami swo­
ich szefów, spośród których je­
den określił orientacyjny koszt 
remontu „Świerczewskiego” 
na ok. 50 min. zł(!), i walczą.

Uchwałą Konferencji Sa­
morządu Robotniczego z 19 
grudnia 1977 r. zobowiązano 
dyrekcję do utrzymania stat­
ku w przewozach lokalnych w 
1978 r., w roku 150-lecia że­
glugi parowej na Wiśle. Spra­
wa upadła, bocznokołowiec 
na Wisłę hie wrócił. 
Apel długoletniego kapitana 
„Świerczewskiego” Jędrzeja 
Krysztofskiego, przedstawio­
ny na KSR 31 lipca br., 
o podjęcie prac konserwa­
cyjnych na niszczejącym w 

- porcie statku, spowodował 
jedynie to, że w piśmie wyko­
nawczym do podjętej wtedy 
przez KSR uchwały dyrektor 
naczelny zobowiązał dyrekto­
ra technicznego do zabezpie­
czenia jednostki przed dalszą 
dewastacją. Praktycznym te­
go wyrazem było formalne 
przeniesienie parowca w gestię 
działu socjalnego przedsiębior­
stwa i uczynienie z niego ko­
szarki, którą dozoruje tylko 
jeden pracownik.

Co zatem proponuje KSR, 
przy poparciu POP i organi­
zacji młodzieżowej? Odholo- 
wać „Świerczewskiego” na zi­
mę do bazy remontowej „Że­
glugi Warszawskiej” w Płoc­
ku i przeprowadzić, w dużej 
mierze w czynie społecznym, 
remont jednostki. Koszty oce­
niają skromniej, na 2—3 min 
zł, a fachowcy są wśród załogi. 
Podczas poprzednich remon­
tów również wymieniano i ni­
towano blachy poszycia kadłu­
ba, remontowano kotły — 
wszystko własnymi siłami za­
łogi. Bardziej optymistycznie 
ocenia się stan ogólny statku 
— konstrukcja, mimo iż stuk­
nie jej niedługo 3/4 wieku, jest 
zupełnie „zdrowa”. Po porząd­
nym remoncie gwarantowane 
8—12 lat pływania. Potrzebna 
jest tylko zgoda dyrekcji. Zgo­
dy zaś brak.

Trudno nie rozumieć racji 
obu stron. Jedna przedstawia 
względy techniczne i ekono­
miczne, druga poglądy mniej 
może zgodne z naturalnym po­
rządkiem rzeczy, że zużyty 
przedmiot musi odejść, ale po­
parte gorącym zaangażowa­
niem. Ci ludzie, którzy, jak z 
dumą sami podkreślają, pły­
wali kiedyś na bocznokołow- 
cach w górę rzeki, aż do Kazi­
mierza i Krakowa, zżyli się 
ze „swoim” statkiem, przeżyli 
na nim ładny kawałek czasu.

Podstawowy problem tkwi, 
jak się wydaje, w pieniądzach, 
a raczej w ich braku. „Żeglu­
ga Warszawska” nie jest po­
tentatem finansowym i w tym 
aspekcie można rozumieć nie­
chęć do wkładania pieniędzy w 
mocno podniszczony statek. 
Może jednak udałoby się za­
angażować w tę piękną akcję 
inne instytucje: Główny Ko­
mitet Tui-ystyki, związki zawo­
dowe, władze stołeczne? Autor 
tych słów wierzy, że „Świer­
czewskiego” można uratować i 
już dziś zaprasza się na rejs 
parowcem w stylu retro.
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MNOŻĄ się publikacje 
prasowe, audycje radiowe 
i telewizyjne na temat 

„Programu Wisła”, a przede 
wszystkim na temat tysięcy 
ton spławianych Wisłą towa­
rów, a także megawatów, ja­
kich dostarczą elektrownie 
wodne. To główne elementy, 
o których się mówi w związ­
ku z programem i które mają 
go uzasadniać.

A przecież decydujący nie 
jest transport wodny, choć 
spławna rzeka odciąży nieco 
sieć komunikacyjną Śląska, • 
która nie jest w stanie podo­
łać rosnącym potrzebom. Do­
szło tam już do tak wielkiej 
koncentracji przemysłu, do 
tak znacznego zurbanizowania, 
że praktycznie nie ma możli­
wości usprawnienia komuni­
kacji. Transport wodny może 
w 'tej sytuacji okazać się bar­
dzo pomocny.

O realizacji „Programu Wi­
sła” nie zdecydowała również 
energia elektryczna, choć jej 
niedobór wyraźnie się ostatnio 
odczuwa, a elektrownie wod­
ne są bardzo opłacalne; w do­
datku energię tę uzyskuje się 
bez zanieczyszczania powie­
trza.

Głównym celem programu 
jest zapewnienie wody gospo­
darce narodowej, dostarczenie 
jej ludności, zakładom prze­
mysłowym i rolnictwu. Choć 
nie wszyscy jeszcze zdają so­
bie z tego sprawę, brak wody 
zagroził nam w sposób bliski i 
realny. I dziś już nie pora- za­
stanawiać się ile będzie kosz­
towało zapewnienie wody go­
spodarce narodowej i czy się 
to opłaca w’ jakichś warun­
kach ekonomicznych, ale jak 
to zrobić, by efekty były naj­
lepsze.

Temu celowi ma służyć re­
alizacja ogromnego przedsię­
wzięcia, przewidzianego na lat 
20 — „Programu Wisła”.

Zaopatrzenie w wodę — to 
zadanie bardzo ważne. Lecz 
zupełnie inny jest nasz stosu­
nek do w’Ody z wodociągu, a 
inny — do Wisły. Kochamy 
Wisłę 1 ten najbardziej polski 
nadwiślański krajobraz, toteż 
nie jest nam obojętne, jak na­
sza piękna rzeka będzie wyglą­
dała gdy już zmusimy ją do 
dostarczenia odpowiedniej 
ilości, a także jakości wody, do 
wytwarzania energii oraz do 
transportowania towarów. Ja­
ki będzie nadwiślański krajo­
braz za lat 20?

W WYNIKU realizacji „Pro­
gramu Wisła” zmieni się 
nadwiślański krajobraz, 

zmieni się rzeka. Nie będzie to 
już ta sama kapryśna rzeka, 
ukazująca co roku inny frag­
ment swego piaszczystego dna, 
rzeka, która raz pozwala nie­
mal na przejście w bród, in­
nym razem zalewa tysiące 
hektarów pól, zagraża wsiom, 
zabiera mosty. Niepowtarzalny 
jest urok dzikiej rzeki, ale 
żadnego cywilizowanego kraju 
nie stać na zachowanie głów­
nej rzeki w takim stanie.

Zmieni się'więc nadwiślań­
ski krajobraz, znikną piaszczy­
ste łachy, rozlewiska. Nie zna­
czy to jednak, że rzekę ujmą 
betonowe brzegi, że będzie 
głęboka, spławna, ale brzydka 
i martwa. Ma być głęboka i 
spławna, lecz mimo to piękna, 
choć inna.

Istnieją dwa zasadnicze spo­
soby uzyskania odpowiedniej 
głębokości rzeki: budowa sy­
stemu stopni wodnych, czyli 
kaskad i regulacja. Głównym 
problemem zabudowy Wisły 
mają być właśnie stopnie — 
zapory. Przewiduje się ok. 30 
takich stopni. W górnym bie­
gu rzeki gęściej — co 20 km, 
im niżej tym rzadziej — co 30, 
a nawet co 40 km. W miejscu 
gdzie kończyć się będzie jedno 
spiętrzenie, stanie następna 
zapora.

Rzeka stanie się większa, 
szersza, potężniejsza, przesta­

nie zmieniać nurt, zabierać je­
den brzeg, odkładać gdzieś 
dalej — drugi, utrzymana bę­
dzie stała głębokość. Przykła­
dem może być Wis-ła pod Wło­
cławkiem, spiętrzona zaporą; 
to przecież nie kanał, ale 
wielka potężna rzeka.

Stałą głębokość uzyskać 
można również za pomocą in­
nego rozwiązania techniczne­
go — regulacji. Polega ona na 
ustabilizowaniu nurtu poprzez 
zwężenie rzeki, poprzez budo­
wę tzw. ostróg poprzecznych i 
podłużnych.

I jeden, i drugi sposób zmie­
nia istniejące warunki. Regu­
lacja nie wpływa w istotny 
sposób na poziom wód grun­
towych na przyległych obsza­
rach. Ale w zastoiskach, jakie 
się tworzą między ostrogami 
przy niskich stanach wody 
podczas upałów, rozwijają się 
glony, powstają tzw. zakwity. 
Rzeka jest odsunięta od natu­
ralnych brzegów, regulacja 
utrudnia kontakt człowieka z 
rzeką, nie sprzyja rekreacji.

Przed laty rozważano możli­
wość regulacji Wisły w War­
szawie. Miasto uporało się z 
kapryśną, szeroko rozlaną rze­
ką. Aby zapewnić pożądaną 
głębokość, trzeba byłoby zxvę- 
zić Wisłę do ok. 200 m; znikła­

NIE KANAŁ 
LECZ RZEKA

IWONA JACYNA

by rzeka, a powstała „uliczka 
wodna”. Praga znalazłaby się 
pół kilometra od brzegu. Ta­
kiej koncepcji nie można było 
przyjąć. Warszawa czeka na 
spiętrzenie wody niewysokim 
stopniem.

Zabudowa rzeki stopniami i 
podniesienie poziomu wody 
wymaga obwałowania niskiego 
brzegu. Im większe spiętrzenie 
wody tym bradziej podnosi się 
poziom wód gruntowych na 
sąsiednich terenach, tym wię­
cej wody przesiąka przez wa­
ty.

ZAGOSPODAROWANIE
rzeki wymaga wielkiej 
rozwagi i przynosi' różno­

rodne korzyści. O sposobie za­
gospodarowania nie mogą de­
cydować interesy jednego re­
sortu, bo interesy te, choć nie- 
sprzeczne, mogą się jednak 
różnić. Na przykład, dla ener­
getyki pożądane są stopnie 
rzadsze, ale wyższe,' aby zbu­
dować większe elektrownie 
wodne. Urbaniści wolą stopnie 
niższe, które nie zagrażają 
podtopieniem obszarów zurba­
nizowanych. Nie bez znaczenia 
jest również wielkość zalewu. 
W przypadku rzeki nizinnej 
zalewane są znaczne obszary 
cennych zazwyczaj gruntów 
rolnych. Wszystkie te elemen­
ty trzeba uwzględnić, wybie­
rając wariant najkorzystniej­
szy. A gdy się już przystępuje 
do budowy projektowanej za­
pory, nie można przy okazji 
oszczędzać np. na przepom­
powniach. Taka -wątpliwa 
oszczędność przy budowie za­
pory w Dębem spowodowała 
podtopienie piwnic w wielu 
sąsiednich osiedlach.

■ Różnica między najwyższym 
i najniższym przepływem na 
Wiśle wynosi 6—7 m, a więc 
tyle przypuszczalnie wynosić 
powinno piętrzenie. Energety­
ka chciałaby więcej.

Takich niesprzecznych, lecz 
•różniących się interesów jest 
sporo; niełatwo określić opty­
malną wielkość piętrzenia, li­

czbę stopni, ich rozmieszczenie 
itp. Toteż dla potrzeb gospo­
darki wodnej i zagospodaro­
wania Wisły wykonano już 
wiele badań i opracowań stu­
dialnych. Piewsze opracawahie 
pochodzi sprzed pół wieku, a 
wykonano je korzystając z po­
mocy Ligii Narodów. Kolejno 
powstawały różne projekty. 
Każdy z nich rozważano i przy 
każdym ponawiano pytanie — 
czy to jest rzeczywiście roz­
wiązanie najlepsze, czy można 
znaleźć jeszcze lepsze? A że 
czynników zmiennych jest 
bardzo dużo, ulegało prze­
obrażeniom również zagospo­
darowanie dorzecza, więc i 
możliwych rozwiązań było 
niemało.

Z lat 50-tych pochodzi opra­
cowany przez Komitet Gospo­
darki Wodnej PAN perspekty­
wiczny plan gospodarki wod­
nej; prace kontynuowano w 
Centralnym Urzędzie Gospo­
darki Wodnej i w Instytucie 
Gospodarki Wodnej. Bardzo 
interesujące było zwłaszcza 
opracowanie wykonane na 
przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych przy 
współpracy ONZ. Był to tzw. 
Plan Operacyjny Wisła. Stu­
dia nad planem trwały prawie 
3 lata. Uczestniczyli w nich 
nasi najlepsi specjaliści, ko­

rzystający z pomocy naukowej 
i finansowej ONZ; mieli oni 
możność zapoznać się z naj­
lepszymi rozwiązaniami go­
spodarki wodnej na świecie. 
Odpowiedzialny za realizowa­
nie badań był Centralny 
Urząd Gospodarki • Wodnej 
(CUGW), a głównym wyko­
nawcą i koordynatorem prac 
został „Hydroprojekt”.

„Plan Operacyjny Wisła” 
zweryfikował wcześniejsze po­
glądy na temat zagospodaro­
wania dorzecza Wisły przy 
dużych potrzebach intensyw­
nie rozwijających się gospo­
darstw, ale przy ograniczo­
nych zasobach wodnyćh.

Plan „Wisła” ukończono, 
a jedncześnie nastąpiła nie­
fortunna reorganizacja — 
podział gospodarki wodnej, 
nadrzędnej w stosunku do 
całej gospodarki narodo­
wej — między kilka resor­
tów, w tym oddzielenie zagad­
nień ochrony zasobów wod­
nych od ochrony ich czystości. 
Skutki tej reorganizacji 
mszczą się już na naszej go­
spodarce i mścić się będą 
jeszcze długo, choć stało się 
oczywiste, że istniejąca orga­
nizacja zarządzania gospodar­
ką wodną na dłuższą metę 
utrzymać się nie może. A do­
wodem na to jest właśnie de­
cyzja o realizacji „Programu 
Wisła”, który obejmuje całość 
zagadnień — wszystko co się 
wiąże z gospodarką wodną w 
dorzeczu Wisły, a więc i czy­
stość wody, i jej ilość, i tran­
sport, hydroenergetyka, i 
przerzuty wody z regionów za­
sobniejszych w mniej zasobne, 
i nawet połączenia międzyna­
rodowe.

Wiedza i doświadczenie zdo­
byte podczas poprzednich 
opracowań, realizowanych tyl­
ko wycinkowo, posłużyły do 
przygotowania „Programu 
Wisła”, który — w odróżnie­
niu od poprzednich — ma być 
realizowany.

PROGRAM Wisła” to og­
romne zadanie, nawet 
rozłożone na 20 lat. I 

trudno powiedzieć co jest pil­
niejsze, a co mniej pilne. Sy­
tuacja w naszej gospodarce 
wodnej wymaga już działań 
wszechstronnych. Budowa 
zbiornika wodnego musi 
trwać kilka lat, ale rfie może 
trwać lat kilkanaście. To­
też teraz musi być zrealizo­
wany postulat CUGW z po­
czątku lat 70-tych, a mia­
nowicie gdy dobiega koń­
ca budowa jednego wielkiego 
zbiornika trzeba rozpoczynać 
budowę następnego, aby nie 
rozpraszali się ludzie bogatsi 
doświadczeniem, aby nie roz­
praszał się również z reguły z 
trudem gromadzony sprzęt

Ani zbiorniki, ani stopnie 
wodne nie mogą wyprzedzić 
budowy oczyszczalni. Warsza­
wa nie może się doczekać stop­
nia piętrzącego wodę, bo sto­
pień taki piętrzyłby nie wodę, 
lecz ścieki milionowego mia­
sta. Oczyszczalnię prawobrzeż­
ną buduje się powoli, ale 
większość miasta leży na le­
wym brzegu.

Mamy już jeden klasyczny 
przykład skutków podziału go­
spodarki wodnej między różne 
resorty i niejednoczesnego po­
dejmowania działań inwesty­
cyjnych. Zbudowany został 
zbiornik Słup na Nysie Szalo­
nej. Charakter tej niewielkiej 
rzeki wyrażony jest w jej na­
zwie; to za jej sprawą w ze­
szłym roku Legnica była pod 
wodą. Zbiornik ten ma być 
źródłem wody pitnej dla zagłę­
bia miedziowego — i z tego 
względu jest również bardzo 
pilny. Nie napełnia się go jed­
nak, bo powyżej, w Jaworze, 
są różne zakłady przemysłowe, 
w tym bardzo uciążliwe — 
chemiczne, cukrownia, nie ma 
natomiast oczyszczalni ście­
ków.

Jest zaprojektowany rów­
nież pilnie potrzebny zbiornik 
w Izbicy dla Lubelskiego Za­
głębia Węglowego, ale i jego 
istnienie jest uzależnione od 
budowy oczyszczalni w Zamo­
ściu i na Wieprzu w okolicach 
Klemensowa i Szczebrzeszyna.

Takich ścisłych zależności 
jest w gospodarce wodnej 
mnóstwo. Toteż wszystkie 
działania muszą tu być komp­
leksowe. Ma powstać kaskada 
Wisły, o tych stopniach mówi 
się najwięcej, to rzeczywiście 
ogromne zadanie. Ale te pię­
trzenia nie zapewnią rezerwy 
wody dla gospodarki, narodo­
wej, one tylko zagwarantują 
stałą głębokość rzeki. Wiel­
kość zalewów wiślanych nie 
wpłynie na retencję wodną. 
Zapory na Wiśle mogą zatrzy­
mać niewielkie, wręcz dobo­
we zapasy wody. Losy WTisły 
rozstrzygają się w jej dorze­
czu — tak to określają specja­
liści w „Hydroprojekcie”. Na 
dopływach Wisły muszą pow­
stać zbiorniki retencyjne, gro­
madzące zapasy wody, pow­
strzymujące fale powodziowe. 
Ale mogą powstać .pod warun­
kiem poprawy jakości w*ody. 
pod warunkiem budowy i 
sprawnego funkcjonowania o- 
czyszczalni ścieków. To jest 
zadanie podstawowe. To wa­
runek realizacji „Programu 
Wisła” i każdego programu 
gospodarki wodnej w naszym 
kraiu.

SZANSA ROLNICTWA
NOWY etap prac nad kom­

pleksowym zagospodaro­
waniem i wykorzystaniem 

Wisły zapoczątkowany został 
Uchwałą XII Plenum KC 
PZPR. Wskazano w niej głów­
ne cele i kierunki działań zo­
bowiązujących rząd do przy­
gotowania programu realizacji 
w latach 1981—2000 całości 
przedsięwzięcia i przedstawie­
nia tego programu na VII 
Zjeździe PZPR.

Gra toczyć się będzie o wiel­
ką stawkę. Jednym z zasad­
niczych celów tego programu 
jest bowiem stworzenie wa­
runków umożliwiających da­
leko idącą intensyfikację pro­
dukcji rolnej zarówno w doli­
nie Wisły, jak i w jej dorze­
czu. Dla takich województw, 
jak płockie, włocławskie, to­
ruńskie czy gdańskie i elblą­
skie, a więc rejonów zwią­
zanych z dolną Wisłą, 
wstępne plany rozwoju rolnic­
twa do 1990 roku, w stosun­
ku do stanu z roku 1975, za­
kładają m. in. wzrost średnich 
plonów zbóż co najmniej o 
25—35 procent, ■wzrost obsa­
dy bydła o 20—35 proc., znacz­
ny rozwój uprawy warzyw 
1 wzrost ich plonów. Oczywi­
ście, pomyślna realizacja za­
dań produkcyjnych rolnictwa 
wymaga poprawy gospodaro­
wania wodą.

W stronę wody
W wyniku budowy stop­

ni wodnych uzyska się regu­
lację stosunków "wodnych na 
obszarze ok. 220 tys. ha po­
łożonych bezpośrednio w do­
linie Wisły. W połączeniu zaś z 
realizacją programu przedsię­
wzięć melioracyjnych, w ca­
łym dorzeczu rzeki doprowa­
dzi się do regulacji stosunków 
wodnych na obszarze ponad 
3 min ha użytków rolnych. 
Powstaną tym samym warun­
ki umożliwiające intensyfika­
cję produkcji rolnej i stwo­
rzenie nowoczesnego, wysoce 
wydajnego rolnictwa.

Dla uniknięcia jakichkol­
wiek niejasności należy tu jed­
nak podkreślić jeden istotny 
element: otóż łączne nakłady 
na realizację.programu zapla­
nowanego na 20 lat ocenia się 
na około 575 mid złotych. Ta 
gigantyczna kwota nie obej­
muje jednak nakładów na re­
gulację stosunków wodnych 
na obszarach rolniczych w do­
rzeczu Wisły. A są to takie 
przedsięwzięcia, jak meliora­
cje odwadniająco-nawadniają- 
ce wraz z budową szeregu 
mniejszych zbiorników wod­
nych i kanałów rozprowadza­
jących, zaopatrzenie wsi w 
wodę, budowa i rozbudowa za­
plecza technicznego przedsię­
biorstw melioracyjnych, czy 
wreszcie prace (również -wy­
magające poważnych środków) 
związane z zagospodarowa­
niem rolniczym terenów zme­
liorowanych.

Jak wielkie, sumy będą na 
te przedsięwzięcia potrzebne 
jeszcze dokładnie nie wiado­
mo, ponieważ w resorcie rol­
nictwa nadal trwają przymiar­
ki i kontynuowane są prace 
nad przygotowaniem szczegó­
łowego programu działania. W 
każdym razie nie ulega wąt­
pliwości, że wykorzystanie wo­
dy przez rolnictwo, widziane 
w aspekcie „Programu Wiała”, 
musi być skorelowane z cela­
mi, potrzebami i możliwościa­
mi całej gospodarki wodnej w 
kraju.

Bez niespodzianek
Do „Programu Wisła” wej­

dzie ogółem osiemnaście wo­
jewództw nadwiślańskich. I ta 
skala zamierzonego przedsię­
wzięcia jest tak wielka i w 
swych skutkach nieodwracal­
na, że plan rozwoju rol­
nictwa na tych obszarach, nie 
może zawierać jakichkolwiek 
niewiadomych.

LESZEK CHMIELOWSKI

Jest przy tym oczywiste, że 
w kolejce do nawodnień i in­
nych prac melioracyjnych 
pierwszeństwo powinny mieć 
rejony zdolne do rozwinięcia 
rolnictwa najintensywniejsze­
go, dobrze już wyposażonego 
w środki produkcji, odznacza­
jącego się wysokim poziomem 
kultury rolniczej. Tak więc w 
hierarchii potrzeb liczyć się 
będą takie walory, jak sto­
pień uspołecznienia gruntów* 
(większe, a tym samym , ła­
twiejsze do zagospodarowania 
areały), poziom technicznego 
wyposażenia rolnictwa, szereg 
czynników agrotechnicznych 
i zootechnicznych, a także już 
obecnie osiągana wielkość pro­
dukcji.

Bliżej czoła kolejki oczeku­
jących na uregulowanie sto­
sunków wodnych winny się też 
znaleźć mikrorejcny pełniące 
funkcje zaplecza dla aglomera­
cji miejskich i przemysłu rol­
no-spożywczego. O potrzebie 
intensywniejszego rozwoju te­
go przemysłu, widzianego w 
powiązaniu ze* zwiększeniem 
ekonomicznej efektywności 
przyszłych nawodnień, będzie 
jeszcze mowa niżej. Wracając 
zaś do rolnictwa, nie można 
też zapomnieć i o tym. że pla­
nowane nawodnienia w doli­
nie Wisły będą wymagać po­
lepszenia sieci dróg, uspraw­
nienia pracy punktów skupu 
i całego systemu zaopatrzenia. 
Nawadnianie trwałych użyt­
ków* zielonych przyniesie 
zwiększenie plonów z łąk i pa­
stwisk, a tym samym umożliwi 
wzrost hodowli. Plony te trze­
ba będzie jednak zagospodaro­
wać, a to wymaga m. in. do­
starczenia przez przemysł wy­
dajniejszych i bardziej eko­
nomicznych suszarni. Takich 
przykładów "wzajemnych uwa­
runkowań a zależności jest 
oczywiście znacznie więcej 
i nie sposób byłoby je tu 
wszystkie -wymienić.

Na konkretnym 
przykładzie

Niedawno miałem okazję 
uczestniczyć w zbiorow*ym wy­
jeździ e dziennikarskim w celu 
zapoznania się z problematy­
ką realizacji „Programu Wi­
sła”. W towarzystwie Zbignie­
wa Januszki — dyrektora ge­
neralnego Biura Pełnomocni­
ka Rządu d.s. Zagospodarowa­
nia Wisły, przedstawicieli 
„Hydroprojektu” i innych in­
stytucji zainteresowanych te­
matem, przejechaliśmy stat­
kiem z Płocka do stopnia wod­
nego we Włocławku (będące­
go jednym z pierwszych go­
towych już członów wielkie­
go przedsięwzięcia), a następ­
nie do Ciechocinka, w którym 
planowany jest kolejny, naj­
bliższy w realizacji stopień 
wodny kaskady dolnej Wisły.

Podróż ta unaoczniła wszy­
stkim zarówno trudności, jak 
i potencjalne korzyści.

Przejeżdżaliśmy przez tere­
ny województwa włocławskie­
go, w którego skład wchodzą 
Kujawy i Ziemia Dobrzyńska, 
krainy geograficzne o starych 
i bogatych tradycjach rolni­
czych. Przeważają tam gleby 
dobre, a więc’ sprzyjające in­
tensyfikacji produkcji rolnej. 
Niestety, w przeciętnym roku 
z wodą bywa krucho i dlate­
go z programem zagospodaro­
wania Wisły wiąże się tam 
większe nadzieje.

Wybudowany w latach 
1962—1969 stopień wodny we 
Włocławku jest dobitnym 
przykładem konieczności sko­
relowania w czasie zarówno 
prac hydrotechnicznych na sa­
mej rzece, jak i wspomnia­
nych już wyżej robót meliora­

cyjnych, i innych, zarówno na 
obrzeżach, jak i w głębi. Na 
razie rolnictwo skorzystało z 
istniejącego stopnia o tyle, że 
zmniejszyła się groźba powo­
dzi. Aby bardziej bezpośrednio 
wykorzystać wodę ze zbiorni­
ka, trzeba by wydłuż brzegów 
wybudować sieć pomp kieru­
jących wodę na wybrane ob­
szary. O tej koordynacji trze­
ba więc pamiętać przy kolej­
nej inwestycji, tj. przy budo­
wie stopnia wodnego w Cie­
chocinku.

Na ten element w projekto­
waniu zwrócił też uwagę w 
swej wypowiedzi I sekretarz 
KW PZPR we Włocławku, 
tow. Edward Szymański. Frag­
ment tej interesującej wypo­
wiedzi cytuję z poczynionych 
notatek:

„Chcemy w naszym woje­
wództwie rozwinąć hodow­
lę. Mamy mało łąk. Li­
czymy na nawodnienie. Wo­
jewództwo musi rozwinąć 
produkcję warzyw i owoców. 
Trzeba się uniezależnić od o- 
padów. Woda będzie w bliskim 
sąsiedztwie pól. I dlatego wła­
śnie tam powinny powstawać 
specjalistyczne gospodarstwa 
hodowdane i warzywnicze. 
Naszym zadaniem będzie też 
intensyfikacja produkcji ryb 
na zbiorniku włocławskim, a 
potem i na ciechocińskim. U- 
ważam, że wiele mogą nam 
pomóc naukowcy”.

Przemysł spożywczy
Wróćmy jeszcze do wspom­

nianej wyżej potrzeby rozwo­
ju przemysłu spożywczego. 
Ograniczmy się do sześciu wo­
jewództw — płockiego, włoc­
ławskiego, toruńskiego, bydgo­
skiego, elbląskiego i gdańskie­
go, składających się na region 
dolnej Wisły. Na razie nie naj­
wyższy skup płodów rolnych 
powoduje, że produkcja prze­
mysłu nawet go trochę wy­
przedza. Spowodowane to zo­
stało także tym, że w latach 
1971—1977 zrealizowano na 
tych terenach około 90 waż­
niejszych" inwestycji, dzięki 
czemu produkcja wzrosła o 
58,4 procentu. W latach 1978-80 
zostaną zrealizowane jeszcze 
co najmniej 33 zadania inwe­
stycyjne.

Trzeba jednakże pamiętać o 
tym, że spodziewane w naj­
bliższych latach zdynamizowa­
nie produkcji rolnej siłą rze­
czy znacznie zwiększy ilość 
skupywanych płodów rolnych, 
a te powinny być przetwarza­
ne na miejscu. Na razie, w 
prognozie opracowanej przez 
resort przemysłu spożywczego 
i skupu, dotyczącej kierun­
ków rozwoju przemysłu spo­
żywczego do 1990 roku, pro­
blematyka rozwoju gospodar­
ki żywnościowej dolnej Wisły 
nie została wyodrębniona, ale 
wydaje się to chyba niezbęd­
ne. Przy czym szczególnie waż­
ne byłoby nie tyle stawianie 
nowych murów, ile racjonal­
ne wykorzystanie już istnieją­
cego potencjału produkcyjne­
go przemysłu spożywczego.

Ogrom tej tematyki nie poz­
wala na wgłębianie się w 
pfzykłady jednostkowe doty­
czące rozwoju poszczególnych 
branż.

Przyspieszony rozwój rol­
nictwa na obszarach przyleg­
łych do Wisły obudowywanej 
stopniowo kolejnymi inwesty­
cjami hydrotechnicznymi bę­
dzie wymagał opracowania 
precyzyjnej koncepcji rozwoju 
przemysłu spożywczego. Prze­
mysł rolno-spożywczy winien 
się bowiem rozwijać w pierw­
szym rzędzie tam gdzie są su­
rowce. Ńależy się spodziewać, 
że w wyniku realizacji „Pro­
gramu Wisła” surowców tych 
będzie coraz więcej, właśnie 
w dorzeczu tej rzeki.

Fot. Zdzisław KWilecki
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Świat się niepokoi

ZAGROŻENIE W POWIETRZU
GRZEGORZ KACZMAROWSKI

MÓWIĄC o zanieczyszcze­
niu mórz i oceanów naj­
częściej myśli się o ropie 

naftowej, podczas gdy zagro­
żeń jest znacznie więcej. Coraz 
częściej też „trująca śmierć” 
w wodzie budzi powszechny 
protest społeczny i zaniepoko­
jenie naukowców. Alain Bom­
bard przepłynął w 1952 roku 
samotnie, bez żadnych zapa­
sów żywności, łodzią pneuma­
tyczną północny Atlantyk. Ży­
wił się wówczas złowionymi 
rybami i wodnym planktonem. 
Obecnie twierdzi, że podróży 
tej nie przeżyłby, gdyż w mo­
rzu nie ma ryb ani planktonu. 
Wraz z profesorem Nardo Vin­
cente prowadzi teraz obserwa­
torium morskie na wyspie Em- 
biez, zajmując się przede 
wszystkim zagrożeniem środo­
wiska morskiego. Wywiad, ja­
kiego udzielił tygodnikowi „Le 
Nouvel Observateur”, poru­
szył opinię publiczną w kilku 
krajach zachodniej Europy. 
Przytoczmy zatem parę jego 
wypowiedzi:

„Nouvel”: Badania wykaza­
ły, że na plażach francuskich 
zanieczyszczenie streptokoka- 
mi pochodzącymi z fekalii i za­
trucie bakteriologiczne przy­
biera niepokojące rozmiary.

Bombard: Wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z tego niebezpie­
czeństwa i czujemy się zagro­
żeni. Po powrocie z wakacji 
wielu urlopowiczów musi za­
sięgać porady lekarskiej. Nie­
którzy nabawili się zapalenia 
spojówek po morskich kąpie­
lach. inni cierpią na zapalenie 
żatok. Młode kobiety mają za­
palenie pochwy, co bywa przy­
czyną częstych nieporozumień 
małżeńskich, ponieważ objawy 
są podobne do chorób „wsty­
dliwych”. Powstała więc cała 
patologia kąpieli morskich.

„Nouvel”: Już w 1974 roku 
przepowiadał pan, że morza 
i oceany są skazane na śmierć. 
Czy pan to podtrzymuje?

Bombard: Pod pewnymi wa­
runkami tak. O ile nic w tej 
sprawie nie będziemy robić, 
katastrofa stanie się nieuni­
kniona. A katastrofa to wła-

Programowanie pragmatyczne
Oddział Warszawski Polskiego 

Towarzystwa Matematycznego 
i Instytutu Podstaw Informa­
tyki PAN zapraszają na spot­
kanie naukowe, które odbędzie 
się 3 listopada b.r. o godz. 13.15 
w sali 1014 w Pałacu Kultury 
i Nauki. Na spotkaniu tym 
doc. Stanisław Waligórski z 
Uniwersytetu Warszawskiego 
powie o nowoczesnych ..prag­
matycznych” metodach opraco­
wywania programów na ma­
szynę cyfrowa.

śnie śmierć mórz, śmierć ocea­
nów.

„Nouvel”: Czy ma na to 
wpływ także rozwój przemy­
słu?

Bombard: Tak. Zanim pow­
stał przemysł chemii synte­
tycznej, przed przeszło dwustu 
laty, wszystko co spływało do 
morza, tego „naturalnego 
śmietnika”, podlegało degra­
dacji. Dzisiaj nie. Oto przy­
kład: w 1945 roku fekalia spły­
wające z wielkiego ścieku w 
Rouen natychmiast rozpusz­
czały się w Sekwanie i wchła­
niane były przez rośliny wod­
ne, tak że 5 kilometrów dalej 
materia nie była już groźna 
dla człowieka. Później, gdy w 
tym regionie rozwinął się 
przemysł petrochemiczny, od­
pady przemysłowe zniszczyły 
florę i obecnie fekalia spły­
wają do samego morza w sta­
nie nienaruszonym.

Tyle Bombard, a jego nie­
pokoje nie są na Zachodzie 
odosobnione. Ale niebezpie­
czeństwo to nie jest jedyne 
i największe.

OSTATNIO świat wstrzą­
śnięty został tragedią, ja­
ka wydarzyła się nad 

amerykańskim miastem San 
Diego. Pasażerski samolot od­
rzutowy pełen ludzi zderzył 
się z awionetką prowadzoną 
przez człowieka uczącego się 
dopiero pilotażu. Zginęło po­
nad 150 ludzi i zniszczeniu 
uległo wiele domów w miej­
scu, gdzie runęły szczątki 
zdruzgotanych maszyn.

Tragedia nad San Diego r.ie 
jest oczywiście pierwszą kata­
strofą lotniczą. Są one na po­
rządku dziennym i zdarzają 
się w różnych częściach świa­
ta. Drobne, w których ginie 
paru ludzi, odnotowuje się w 
kronikach wypadków, wielkie 
i tragiczne zajmują czołówki 
najpoczytniejszych dzienni­
ków. W marcu 1974 roku roz­
bił się ogromny DC 10, nale­
żący do Tureckich Linii Lot­
niczych, w czasie rejsu do Pa­
ryża. Straciło wtedy życie 346 
osób. W kwietniu ubiegłego 
roku doszło do straszliwej ka­
tastrofy na Teneryfie, gdzie 
zderzyły się ze sobą dwa 
ogromne Jumbo-Jety.

Katastrofy są coraz liczniej­
sze i ginie w nich coraz wię­
cej ludzi. O ile w latach 
1950-64 wydarzyły się dwa wy­
padki, w których postradało 
życie 18 osób, dziś tragedii jest 
kilkadziesiąt razy więcej, a 
liczba ofiar sięga paru setek.

Nie -wszystKich jednak nie­
pokoją katastrofy lotnicze. 
Niektórzy uważają, że są one 
wynikiem gwałtownego roz­
woju lotnictwa cywilnego. 
Twierdzą ciągle, że komunika­

cja lotnicza nie jest wielce ry­
zykowna, a najniebezpiecz­
niejszą częścią podróży jest 
nadal jeszcze jazda taksówką 
na lotnisko, a jednak...

W połowie stycznia ubieg­
łego roku, przed wejściem do 
wojskowej bazy lotniczej pod 
Dinkelsbuehl zebrało się pół 
tysiąca demonstrantów wzno­
szących wrogie okrzyki. Na 
czele tej dziwnej grupy szło 
paru pilotów „Lufthansy” z 
kapitanem Jacobusem von der 
Kołkiem. Reporterowi „Quicka” 
powiedział on nieco później:

— Przygotowywałem się do 
lądowania. Mój „Boeing 707” 
schodził z 7 tysięcy do 6 tysię­
cy stóp.- Widoczność była dobra 
i nic szczególnego się nie dzia­
ło. Nagle pojawił się szary 
cień, który przybliżał się do 
mnie z szybkością rakiety. Po­
derwałem maszynę w górę 
i przeżyłem najstraszliwszą 
chwilę w moim życiu. Zoba­
czyłem przed sobą jaskrawą 
błyskawicę i poczułem uderze­
nie fali powietrznej. Za se­
kundę upiór znikł. Tym upio­
rem był wojskowy „Phantom” 
lecący przeciwnym kursem, a 
błyskawica pochodziła z ' re­
flektorów myśliwca, które pi­
lot włączył przed gwałtownym 
skrętem.

Wypowiedź kapitana von 
der Kolka nie tylko zbulwer­
sowała zachodnioniemiecką o- 
pinię publiczną, ale także za­
interesowała dziennikarzy. Je­
den z nich przeprowadził roz­
mowę z szefem pilotów „Luft­
hansy”, von Geblenzem, któ­
ry. wyznał otwarcie:

— To, co dla pasażerów mo­
że być śmiertelną przygodą, 
dla załogi jest codziennym 
prawie przeżyciem. Każdego 
bowiem dnia dochodzi do ta­
kich niebezpiecznych spotkań 
w przestworzach.

I rozpętała się burza. Parę 
tygodni później zachodnionie- 
miecka kontrola bezpieczeń­
stwa lotów opublikowała ko­
munikat, z którego wynikało, 
że w 1976 roku zanotowano 
230 takich „cudem” uniknię- 
tych zderzeń. Przedstawiciel 
stowarzyszenia pilotów „Cock­
pit” oświadczył dziennika­
rzom „Spiegla”:

— Nie ma jużK chyba pilota, 
który by nad terytorium RFN 
nie przeżył takiej sytuacji. W 
powietrzu, między Konstan­
cją a Kolonią, piloci czują się 
bliżej aniołów niż gdziekol­
wiek indziej w swym lotni­
czym życiu.

Po artykule, który ukazał 
się w „Spieglu”, na ulice kilku

miast RFN wylegli demon­
stranci, protestując nie prze­
ciwko rozwojowi lotnictwa cy­
wilnego, lecz przeciwko bała­
ganowi w przestworzach 1 bez­
karności lotnictwa wojskowe­
go. W Monachium nlesiono 
ogromny transparent z napi­
sem: „Precz z nadmiarem że­
lastwa w powietrzu”.

SAMOLOTÓW istotnie Jest 
za wiele. Z wyjątkiem 
kilku najbardziej uczęsz­

czanych tras lotniczych w Sta­
nach Zjednoczonych, właśnie 
nad Republiką Federalną ist­
nieje największy w świecie 
tłok na niebie. W ciągu doby 
11 tysięcy przelotów, jeden co 
osiem sekund! W tej powie­
trznej ^.ciuciubabce”, oprócz 
wyścigów małych samolotów 
z wielkimi pasażerskimi li­
niowcami, najgroźniejsze są 
rajdy jednostek powietrznych 
ośmiu krajów członkowskich 
NATO. Dziennikarz „Spiegla” 
pisze:

duńskie myśliwce, które 
mają zakaz lotów nad wła­
snym krajem, latają bez kon­
troli nad Lueneburger Heide, 
a samoloty belgijskie pikują 
nad Kolonią. Holendrzy prze­
prowadzają pozorowany atak 
na „Boeinga” lecącego z Dus­
seldorfu do Hamburga, a pi­
loci myśliwców brytyjskich 
rozgrywają walki powietrzne 
nad Fryzją...”.

Znany jest też taki przypa­
dek, gdy amerykański „Phan­
tom” tankował paliwo w po­
wietrzu, pośrodku korytarza 
prowadzącego na lotnisko we 
Frankfurcie. Sześć samolotów 
pasażerskich musiało w po­
płochu uciekać z zagrożonego 
rejonu, stosując brawurowe 
manewry.

Społeczeństwo zachodnio- 
niemieckie protestuje przeciw­
ko nadmiernemu zatłoczeniu 

.powieitrżu, które w każdej 
chwili igrozi nieobliczalną w 
skutkach katastrofą. Piloci cy­
wilni, uczestnicy marszów pro­
testacyjnych, domagają się 
bezpiecznych rejsów. Żabez- 
pieczyć to może jedynie ści­
sła współpraca radarowych 
służb lotnictwa cywilnego 
i wojskowego. Współpracę ta­
ką jednak odrzuca dowództwo 
Luftwaffe i sił powietrznych 
NATO. Przeciwko bezprawiu 
pilotów wojskowych protestu­
ją także kontrolerzy lotów cy­
wilnych. Jeden z nich, w li­
ście skierowanym do inspekto­
ra Luftwaffe, generała Lim- 
berga, napisał: „... podczas 
pięknej pogody ci piekielni pi­
loci wojskowi nalat-ują na sa­
moloty pasażerskie ze wszy­
stkich kierunków, nawet po 
dwadzieścia razy dziennie...”.

Jak dotąd, wszystkie te pro­
testy nie odniosły zamierzone­
go skutku i stąd chyba pesy­
mizm w wypowiedzi pewnego 
kontrolera lotów cywilnych: 
..... ten chaos na niebie fun­
kcjonuje jakoś dlatego, że 
chyba dobry Bóg wyciąga po­
mocną dłoń!”.

Liczenie jedynie na pomoc­
ną dłoń dobrego Boga nie wy­
starcza ludziom gdy idzie o 
ich bezpieczeństwo.

Nauka w II Rzeczypospolitej
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dwustuosobowego personelu 
technicznego nie było ani jed­
nego specjalisty. Wszyscy nie­
mieccy fachowcy opuścili sta­
nowiska pracy. Władze polskie 
chciały w tej sytuacji po pro­
stu sprzedać fabrykę którejś 
z firm zagranicznych, a na to 
tylko czekali Niemcy. I wów­
czas w sprawę wkroczył pro­
fesor Mościcki. Zajął się szko­
leniem pracowników, pomagał 
w uruchomianiu produkcji. 
I oto, ku osłupieniu niemiec­
kich przemysłowców, w ciągu 
kilku tygodni fabryka w Cho­
rzowie zaczęła normalną pro­
dukcję. W noku 1923 produko­
wano 39 tys. ton azotniaku, 
a w 1929 aż ponad... 160 tys. 
ton! W ówczesnych warunkach 
gospodarczych nie było to 
mało.

Rozwój rolnictwa wymagał 
dalszych porcji nawozów. 
I w 1928 roku rusza wielki 
kombinat chemiczny w Mo- 
ścicach. Nie obyło się jednak 
bez trudności. Na polską ofer­
tę zakupu licencji, niemieckie 
firmy odpowiadają odmownie 
nie ukrywając sWej wrogości 
wobec tej polskiej inwestycji. 
Polscy uczeni i inżynierowie 
podejmują się więc opracowa­
nia własnych technologii. Re­
zultat? Okazuje się, że nasze 
metody nie tylko nie są gorsze 
od zagranicznych, ale w wielu 
przypadkach nawet lepsze.

Aby uruchomić jeden z no­
wych wydziałów w Mościcach, 
sprowadzono zagranicznych 
specjalistów. Mieli przeszkolić 
załogę i zorganizować produk­
cję. Jednak rychło porzucili 
swe obowiązki i wyjechali, bo­
wiem nie mogli uporać się ze 
specyficznymi własnościami 
polskiego surowca. Odjeżdża­
jąc, jeden z zagranicznych in­
żynierów powiedział: „szkoda 
było pieniędzy i pracy, ten wy­
dział nigdy nie zacznie produ­
kować”. Lecz w dziejach pol­
skiej nauki i techniki pozostał 
fakt świadczący o talencie 
i wiedzy naszych specjalistów: 
w ciągu trzech dni urucho­
miono ten oddział produkcyj­
ny.

OKRES II Rzeczypospolitej 
to czas znacznego i szyb­
kiego rozwoju nauk che­

micznych. Cenne wyniki w 
termochemii i ebuldometrii 
uzyskał Wojciech Swiętosław- 
ski, a w syntezie barwnych 
związków wielopierścienio­
wych 1 heterocyklicznych — 
Karol Dziewoński. Sukcesem 
było m.in. opracowanie pol­
skiej metody wytwarzania 
sztucznego kauczuku z ziem­
niaków. Pierwsza fabryka 
kauczuku erytrenowego (KER) 
została zbudowana w Pustymi 
kolo Rzeszowa. Był to produkt 
kilkakrotnie tańszy’ od zagra­
nicznych i odznaczający się 
najwyższą jakością.

Trzeba zdawać sobie spra­
wę, że rozwój nauk technicz­
nych w Polsce Ludowej nastą­

pili w wyniku znacznego Jul 
dorobku w okresie II Rzeczy­
pospolitej. Mieliśmy wybit­
nych teoretyków i konstrukto­
rów. Wystarczy wspomnieć 
Wasi Lityńskiego. który tak 
pięknie rozwinął (podstawy ko­
lejnictwa, Budryka — tworzą­
cego metody bezpieczeństwa 
górniczego czy Hubera — 
współtwórcę energetycznej hi­
potezy wytrzymałości ma­
teriałów.

Nie wszyscy zapewne wie­
dzą, że Czesław Witoszyński, 
który w 1926 r. założył na Po­
litechnice Warszawskiej In­
stytut Aerodynamiczny, stwo­
rzył nowoczesne naukowe me­
tody konstruowania i budowa­
nia samolotów. Mamy wybit­
nych konstruktorów lotniczych. 
Jednym z nich jest Zygmunt 
Puławski, który skonstruował 
rewelacyjny, jak na lata trzy­
dzieste, myśliwiec, rozwijają­
cy prędkość 350 km na godzinę.

— Płat Puławskiego — za­
stosowany w samolocie PZL 
P-l i w całej rodzinie myśliw­
ców PZL — został przyjęty 
przez wszystkich liczących się 
konstruktorów samolotów w 
świecie. Samoloty budowane 
w Niemczech, USA, Anglii, 
Francji i innych krajach wzo­
rowały się na konstrukcji Pu­
ławskiego.

Skrzydło Puławskiego roz­
sławił samolot PZL P-6 wysta­
wiony na Lotniczym Salonie 
Paryskim w 1930 roku. To 
właśnie na tym myśliwcu kpt. 
B. Orliński odniósł zwycięstwo 
na zawodach National Air Ra­
ces w Cleveland w USA. Sa­
molot został wówczas uznany 
za wyprzedzający inne rozwią­
zania. Był to bowiem jeden 
z pierwszych metalowych pół- 
skorupowych samolotów my­
śliwskich w Europie, miał nie 
tylko oryginalny płat, ale rów­
nież podwozie.

Pierwszy samolot bojowy 
polskiej konstrukcji WZ-X, 
oblatany w 1926 roku, był 
dziełem Władysława Zalew­
skiego. Ten utalentowany in­
żynier opracował rozwiązanie 
czteros Unikowego ciężkiego 
bombowca (PZL-3) i był twór­
cą dwóch lekkich samolotów 
— „Kogutek” I i II. Włady­
sław Zalewski był jednym 
z pionierów w konstrukcji 
polskich silników samolotów 
i szybowców.

Lotnictwo było i jest (dziś 
obok kosmonautyki) nośni­
kiem największego postępu 
technicznego. Dlatego dokona­
nia polskich naukowców 
i konstruktorów w tej awan­
gardowej dziedzinie godne są 
szczególnego podkreślenia. 
Rozkwit myśli konstruktor­
skiej i wynalazczej w techni­
ce lotniczej jest wymownym 
świadectwem zdolności, talen­
tu i pracowitości wielu pol­
skich inżynierów. Nie chcąc 
być gołosłownym sięgnę po 
następny przykład.

W 1935 roku Polskie Zakła­
dy Optyczne w Warszawie 
zgłosiły do opatentowania •wy­

nalazek nazwany „sztucznym 
horyzontem”. Był to przyrząd 
potrzebny do kierowania sa­
molotem. Polski giroskop był 
napędzany powietrzem i za­
wieszony na przegubie karda- 
nowym. W przyrząd ten wbu­
dowano urządzenie służące do 
usuwania precesji, za pośred­
nictwem dowolnej cieczy 
i ciał stałych o różnym kształ­
cie. Dzisiaj znaw’ey techniki 
lotniczej twierdzą, że była to 
konstrukcja bardzo nowocze­
sna.

I jeszcze jeden wymówmy 
szczegół. Dopiero w’ półtora 
roku później Douglas George 
King Moss i Harold Claude 
Peirce z W. Brytanii zgłosili 
w Polsce „przyrząd giroskopo- 
wy” do opatentowania. Był to 
sztuczny horyzont o cechach 
ustępujących polskiemu wyna­
lazkowi.

NIE tylko jednak kon­
struktorzy lotnictwa wy­
różniali się oryginalnymi 

wynalazkami i zdobywali roz­
głos i uznanie także poza gra­
nicami kraju. Gdy w grudniu 
1928 roku został oddany do 
użytku w pobliżu Łowicza, na 
niewielkiej rzece Słudwi, 
pierwszy w Europie most spa­
wany, a jednocześnie pierwszy 
na świecie most drogowy zbu­
dowany w ten sposób, w bu­
downictwie rozpoczęła się 
nowa era. Autorem innowa­
cyjnego mostu i jego budowni­
czym był wielki polski kon­
struktor Stefan Bryła. Jego 
też dziełem był warszawski 
drapacz chmur — Prudential, 
najwyższy budynek przedwo­
jennej stolicy.

Most Bryły stał się szybko 
sensacją w świecie technicz­
nym. Miał 27 metrów rozpię­
tości i ważył tylko ... 59 ton. 
Dzięki technologii spawania 
zaoszczędzono 11 ten stali. 
Konstrukcje spawane upow­
szechniły się w budownictwie 
mostowym na całym świecie, 
wypierając rozwiązania nito­
we.

Przykładów odkryć, -wyna­
lazków, konstrukcji i techno­
logii o dużym znaczeniu, które 
były owocem polskiej myśli 
naukowej i technicznej w 
okresie II Rzeczypospolitej, 
można by przytoczyć znacznie 
więcej, bowiem dorobek tam­
tych czasów nie jest mały. 
Rozwój nauki i techniki w 
Polsce powmjennej jest jego 
kontynuacją. Nic bowiem nie 
wyrasta z niczego. Bez ciągło­
ści rozwoju nauki i techniki, 
bez tradycji i podstaw w po­
staci choćby słynnych polskich 
szkół (matematycznych, eko­
nomicznych, socjologicznych 
i innych) nie można byłoby 
zrobić dalszego kroku. Prze­
cież wielu wybitnych uczo­
nych lat międzywojennych 
tworzyło zręby nauki i tech­
niki w Polsce Ludowej, oni 
wychowywali swoich następ­
ców. Pozostawili spadek god­
ny najwyższego uznania.

TADEUSZ rODWYSOCKI

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

lioieslaw KossinsKi — FUN­
DAMENTOWANIE: Arkady
1978 r. wydanie III: nakład — 
5000 egz., stron — 432, cena — 
80 zł.

W książce przedstawiono ca­
łokształt wiadomości związa­
nych z projektowaniem i wyko­

nywaniem fundamentów róż­
nych budowli. Podano w skró­
cie zasadnicze wiadomości o 
gruntach będących podłożem 
budowlanym. Następnie omó­
wiono szczegółowo poszczególne 
metody fundamentowania w 
różnych warunkach. W kolej­
nych rozdziałach poświęconych 
różnym technikom fundamento­
wania podano metody obliczeń 
oraz opis sposobów wykonywa­
nia fundamentów. Zwrócono 
przy tym uwagę na czynniki 
najistotniejsze. Końcowa część 
pracy zawiera wiadomości z za­
kresu wzmacniania podłoża i ist­
niejących fundamentów oraz ich 
ochrony przed szkodliwym dzia­
łaniem wód gruntowych.

Na uwagę zasługuje włączenie 
do pracy wykazów programów 
do maszyn cyfrowych.

Praca jest przeznaczona dla 
studentów wydziałów budowla­
nych. Może być także pomocna 
inżynierom projektującym I 
nadzorującym wykonanie kon­
strukcji fundamentowych, (w)

Poza tym ukazały się:
Aloysius Krieg — WIRUSY 

STAWONOGÓW; Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 1978, 
wyd. I; nakład 1 tys. egz., stron 
— 478, cena — 50 zł.

Stanisław Piwowar — SPA­
WALNICTWO; Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, 1978, wyd. 
I; nakład 10 tys. egz., stron — 
151, cena — 20 zł.

Artur W. Adamson — ZADA­
NIA Z CHEMII FIZYCZNEJ; 
Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, 1978, wyd. I; nakład 10 
tys. egz., stron — 620, cena — 
62 zł.

T EGOROCZNA Nagroda 
Nobla z chemii została 
przyznana za postęp w

wyjaśnieniu jednego z pod­
stawowych procesów żywej 
komórki, mechanizmu oksyda­
cyjnej fosforylacja i fotofosfo-
rylacji.

Jak wiadomo, każda komór­
ka potrzebuje ustawicznego 
dopływu energii dla jej pro­
cesów życiowych, jak ruch, 
wzrost, produkcja nowej ma­
terii organicznej, zachowanie
odpowiedniego składu środo.

Korespondencyjny kurs przygotowawczy z matematyki
PRACA KONTROLNA nr 1

1, 2 posiadanej ilości żeliwa można wykonać tyle odlewów, 
ile kG waży jeden odlew. Jeżeli zwiększymy dwukrotnie cię­
żar każdego odlewu, to z tej samej ilości żeliwa wykonamy 
o 55 odlewy mniej, przy czym pozostanie jeszcze 65 kG 
żeliwa. Obliczyć ciężar posiadanego żeliwa,

2. Rozwiązać nierówność
14

x^-5x+6
3. Obliczyć długość wektora jT■"? +"^+1^ , jeżeli u=2, 

v=5, w=4 i każde dwa z wektorów ’u’, V", "w* tworzą kąt 50°.

4, Co jest bardziej prawdopodobne: uzyskanie ęo najwyżej ras 
reszki w trzykrotnym rzucie monetą, czy co najmniej raz 
szóstki w dwukrotnym rzucie kostką do gry ?

o 2’5, Znaleźć na elipsie x+4y -4 = 0 taki punkt, który 
ujemne współrzędne i którego odległość od punktu P\0t4) 
jest największa. Rozwiązanie zilustrować rysunkiem,

6, Kula o promieniu R jest styczna do wszystkich krawędzi 
pewnego czworościanu foremnego. Obliczyć promień lculi 
wpisanej w ten czworościan,

7, Na przystani wioślarskiej znajduje się *10 kajaków, z któ­
rych 6 jest sprawnych, a 4 są uszkodzone. Wzięto w sposób . 
przypadkowy 5 kajaków. Jakie jest prawdopodobieństwo 
tego, że co najmniej 5 wzięte kajaki są sprawne ?

8, Przez punkt p(7,-l) poprowadzono dwie styczne do okręgu 
x^+y2= 25. Obliczyć promień koła opisanego na trójkącie, 
którego wierzchołkami są punkty styczności i punkt P* 
Sporządzić rysunek.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 listopada pod jednym z. 
adresów: Instytut Matematyki Politechniki Wrocławskiej, 50-370 WRO­
CŁAW, ul. Wybrzeże Wyspiańskiego 27 lub Wydział Fizyki Technicz­
nej i Matematyki Stosowanej Politechniki Warszawskiej, 00-M3 WAR­
SZAWA, ul. Nowowiejska 15/19 pok. 310.

Do rozwiązania należy dołączyć kopertę zaadresowaną do siebie 
samego z naklejonym znaczkiem za 0 zł. Prace nie spełniające poda­
nych warunków nie hędą poprawiane ani odsyłane.

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 3 do 7.XI.1978 r.
Cykl: 

Najnowsze osiągnięcia nauki
3.XI. Prof, dr Stanisław Ol­

szewski „Struktura elektronowa 
kryształów w świetle mechaniki 
kwantowej”

6.X1. Członek koresp. PAN 
Bogusław Leśnodorski „Proble­
my Drugiej Rzeczypospolitej 
(1918—1939)”

6. XI. Prof, dr Augustyn Woś 
„Rozwój rollnictwa i równowa­
ga rynkowa”

7. XI. Członek koresp. PAN 
Alojzy Melich „Polityka podzia­
łu i płac”

7JXI. Członek koresp. PAN 
Włodzimierz Prosnak „Teoria 
systemu profilów lotniczych”

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godzinie 17,00.

wiska wewnętrznego. Energię 
tę czerpią organizmy zwierzę­
ce i rośliny niezielone z utle­
niania substancji pokarmo­
wych, natomiast rośliny zie­
lone i pewne bakterie mogą 
ponadto wykorzystywać ener­
gię światła słonecznego. Jed­
nakże, zarówno energia utle­
niania, jak i energia świetlna, 
nie są „wygodną” formą* ener­
gii dla procesów życiowych 
komórki i nie są dla tych ce­
lów wykorzystywane bezpo­
średnio. Służą one natomiast 
do syntezy związku zwanego 
adenozynotrójfosforanem (w 
skrócie ATP), który jest swo­
jego rodzaju rezerwuarem 
energii w komórce. Dopiero 
rozpad ATP przy udziale wody, 
czyli tak zwana hydroliza, do-

RO^kOsZe 
ŁAMANIA 
GŁOWY

Nobel ’78 • Nobel ’78 • Nobel ’78

ZA WYTRWAŁOŚĆ
Prof, dr LECH WOJTCZAK

starcza energii dla różnorod­
nych procesów komórkowych. 
Wynika z tego, że odtwarzanie 
ATP jest kluczową reakcją z 
punktu widzenia gospodarki 
energetycznej komórki i całe­
go organizmu. Synteza ATP 
kosztem energii utleniania, 
czyli oksydacyjna fosforylacja, 
zachodzi w organellach wew­
nątrzkomórkowych, zwanych 
mitochondriamii. Synteza ATP 
kosztem energii świetlnej, 
zwana fotofosforylacją, prze­
biega w zielonych ziarnisto­
ści ach, chloroplastach,' obec­
nych w komórkach zielonych 
części roślin, lub w tak zwa­
nych chromatoforach u foto- 
syntetyzujących bakterii.

Oksydacyjna fosforylacja 
została odkryta 40 lat temu, 
fotofosforylacją nieco ‘póź­
niej, lecz mechanizm obu pro­
cesów przez długi czas pozo­

stawał tajemniczy. Badacze na 
próżno poszukiwali związków 
chemicznych pośredniczących 
pomiędzy reakcjami utleniania 
i reakcjami syntezy ATP. W 
1961 r., mało wówczas znany 
biochemik angielski, Peter 
Mitchell, wyraził pogląd, że 
mechanizmu oksydacyjnej fo­
sforylacji należy szukać nie na 
drodze chemicznej, lecz w pro­
cesach fizycznych. Według hi­
potezy Mitchella, w czasie 
utleniania komórkowego poja­
wia się na ‘ błonie mitochond- 
riów potencjał elektryczny, 
będący wynikiem gromadzenia 
się po jednej stronie błony do­
datnich jonów wodorowych, a 
po drugiej — ujemnych jonów 
wodorotlenowych. Dopiero ten 
potencjał elektrochemiczny 
jest „siłą napędową” syntezy 
ATP. Podobna segregacja jo­
nów miałaby pojawiać się pod

wpływem światła na błonach 
chlor opl ast ów.

Hipoteza ta została począt­
kowo przyjęta przez specjali­
stów jako swego rodzaju cie­
kawa spekulacja myślowa, ale 
bez większego znaczenia dla 
wyjaśnienia istoty sprawy. 
Szybko jednak okazało się, że 
tłumaczy ona doskonale wszy­
stkie obserwowane fakty do­
świadczalne. Zaczęto też do­
starczać coraz to nowych da­
nych na jej potwierdzenie. Co 
ciekawe, najzagorzalsi prze­
ciwnicy „teorii chemi osmo ty­
cznej” (bo tak swą hipotezę 
nazwał sam Mitchell) stawali 
się stopniowo jej gorącymi 
zwolennikami. Obecnie jest 
ona prawie powszechnie uzna­
na. choć — jak to zwykle by­
wa w nauce — wyjaśniając 
pewne problemy, odsłania no­
we zagadki czekające wyświe­
tlenia.

Przyznanie Peterowi Mit­
chellowi nagrody naukowej, 
cieszącej się w świecie naj­
wyższym prestiżem, stanowi 
nie tylko triumf idei nauko­
wej, pięknej przez swój 5 pro­
stotę i logikę, ale także oso­
bisty sukces jej autora, nagro­
dę za wytrwałość i cierpliwość.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
Z N-RÓW 437 I 438

KRZYŻÓWKA

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a takie prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

PENTOMINOWY KWADRAT — 
KRZYŻÓWKA 

(Zadanie za trzy punkty)

Ze wszystkich części pentomina 
trzeba ułożyć kwadrat 8x8 z 
kwadratowym otworem w środku. 
Do ułożonych figur wpisać trzy­
dzieści jeden różnych liczb pier­
wszych tak, aby suma cyfr w 
każdej figurze była liczbą pier­
wszą. Suma wszystkich cyfr 
krzyżówki jest liczbą, która czy­
tana zarówno wprost jak i wspak 

8 jest kwadratem 1 której suma 
cyfr jest także kwadratem. Pro­
szę narysować kwadrat krzyżów­

ki, figury pentomina 1 odpowie­
dnie liczby.

EGZAMINY WSTĘPNE
(Zadanie za trzy punkty)

Przechodząc koło Najwyższej 
Uczelni na wyspie Zagadkowej 
natknąłem się na wychodzących 
stamtąd moich dobrych znajo­
mych, młodych Abackiego, Ba* 
backiego, Cabacklego, Dabackiego 
i Ebackiego. Widząc ich nietęgie 
miny spytałem o powód zmart­
wienia i dowiedziałem się, że 
dosyć słabo poszło im przy egza­
minie wstępnym na Najwyższą 
Uczelnię. Chcąc chłopców pocie­
szyć, zaprosiłem ich do pobliskiej 
kawiarni i tam rozwiązały im się 
Języki.

— Każdy z nas dostał po dwa 
„kółka” (oceny ujemne) spośród 
pięciu przedmiotów egzaminacyj­
nych, ale nikt nie ma kółek z 
tych samych dwóch przedmio­
tów.

— Natomiast z każdego przed­
miotu po dwóch z nas dostało 
kółka.

— Kółka Babackiego t Cabac- 
kiego oraz moje występują we

wszystkich pięciu przedmiotach
— powiedział Abacki.

— Abacki i ja mamy po kółku 
w tym samym przedmiocie — za­
uważył Dabacki.

— A Babacki i ja mamy kółka 
w zupełnie różnych przedmiotach
— dodał Ebacki

— Ja mam kółka w fizyce 1 
wiedzy ogólnej —* przyznał się 
któryś z nich.

— Ja też mam kółko z fizyki — 
pocieszał kolegę Abacki.

— Ja dostałem kółko z języka 
obcego, a drugie z tego samego 
przedmiotu co Cabacki.

— Na szczęście żaden z nas nie 
dostał kółek z obu najważniej­
szych przedmiotów równocześnie, 
to znaczy z matematyki i logiki. 
To nam daje jeszcze pewne szan­
se...

— Mnie w matematyce poszło 
w ogóle najlepiej — ucieszył się 
Babacki.

Chłopcy ożywili się, nastrój się 
poprawił. A ja już wiedziałem, 
który z nich z Jakich przedmio­
tów dostał kółka.

ROZMIESZCZENIE ZNAKÓW (3p.)
3x3x3389 — 30 501
3x3x3x389 — 10 503

TURNIEJ AKUKU (tp.1
W turnieju uczestniczyło szes­

naście drużyn, rozegrano sto dwa­
dzieścia meczy na ośmiu boiskach.


